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Ku nowym wyborom 


(Korespondencja wlasna „Naprzodu”) 
Warszawa, | ssh 

„Łabędzi śpiew" p. Walerego Sławka | 
prezesa klubu BB zakończył się zapowiedzią. 
że „idziemy ku nowym wyborom“. Nikt z po 
»tromnych nie był ma tem posiedzeniu klubo- 
wem obecny, ale wszyscy wiemy, że panowie 
z BB tę wieść przyjęli z bardzo różnemi u 
czuciami. Niejeden sobie pomyślał, że alba wy- 
borcy nie będą łaskawi albo Sąd Najwyższy 
weźmie „zdobyty“ mandat pod lupę. To zre- 
sztą jest ich rzecz i nie o tem chcę pisać; chcę 
tylko zaznaczyć, że zapowiedzi byłego czyn- 
nego a obecnie honorowego prezesa BB i szefa 
rządu p. Sławka w jednej osobie nie brało się 
tak bardzo na serjo, dopóki na widowni nie 
pojawił się — p. Świtalski. Jego klub BB wy- 
znaczył na kierownika swej organizacji — tak 
to się nazywa alnie, a w rzeczywistości 
na kierownika kampanji wyborczej. Będzle 
więc p. Świralski jako osoba prywatna pełnił 
tesame funkcje, ca przy wyborach w r. 1928, 
z tą różnicą. że wówczas robił to lako urzęd- 
nik, dziś zaś ten przeklęty Sejm uchwalł u- 
siawę przeciw nadużyciom wyborczym popel- 
nianym przez urzędników — ten hamulec na- 
klada pewną wstrzemięźliwość. Kto zreszią 
wie, może p. Świialski mimo to zostanie choć- 
by „urzędnikiem do szczególnych poruczeń", 
jeżeli jako ex-premier nie będzie mógł zostać 
dyrektorem departanientu politycznego. 

Z pożegnałnego przemówienia p. Sławka 
chcę podkreślić dwa ustępy. W jednym z nich 
mówił, że „metody działania (BB) nie dają na- 
tychmiastowej krótkotrwałej popularności i o- 
klasków“ — io są święte słowa z tym jeszcze 
dodatkiem, że nietylko krótkotrwałej ale wo- 
góle żadnej popularności klubowi BB nie dały. 
Chyba tam nie są tak naiwni, aby A 
komunikaty trakiować jako „wyraz opinji*, 
aby ze zgromadzeń, w których policjanci w 
mundurach i w cywilu stanowią główny kon- 
tyngent, wyciągać wnioski, że opinia przykla- 
skuje słowom i poczynaniom panów z BB. Te 
go złudzenia napewno nic mają i dlatego wla- 
śnie tak miegęste były miny, gdy mówiono a 
zbliżaniu się wyborów. ° 

Drugi wyskok słowny p. Sławka jest już 
grubym nietækiem i nieprawdą historyczną. 
Powiedział on odnośnie do Sejmu, że „obecna 
większość Seknu nie ma na celu ani dobra 
państwa ani też rzetełnego zroziwnienia istot- 
nych interesów społeczeństwa." Poraz pierw- 
szy takie słowa słyszymy nie z ust agltatora 
BB, gdzie one byłyby zrozumiałe, ale z ust 
szefa rządu, który ma obowiązek odpowie- 
dzialnyści wobec Sejmu. Faktem jest, że Sejm 
w najcięższych ostatnio warumkach dał tyle 
dowodów zrozumienia interesów państwa i po- 
trzeb społeczeństwa, jak żaden przed nim, w 
każdym razie więcej aniżeli rząd, który to 
“zrozumienie i danie mu praktycznego wyrazu 
na każdym kroku hamował, np. w sprawie ob- 
niżenia pewnych podatków. Ten wyskok słow- 
ny człowieka, który w polityce jest zupełnie 
homo novus, może być tłumaczony tylko jako 
— plaiforma wyborcza; to jest pouczenie dla 
kandydatów, jak mają agitować: przez oczer- 


List tow. sen. Limanowskiego do tow. Diamanda 


Czcigodny i kochany Towarzyszu  Hermanie 
Diamandziel 

Kiedy cała Polska postępowa. świadomie zdą- 
żająca da ustroju socjalistycznego, w dniu 29 bm. 
dojścia Twego do siedemdziesięciolecia, oddaje Ci 
cześć i hołd za dokonaną pracę dła dobra nasze- 
go narodu i naszej Ojczyzny. ciężka choroba znie 
walająca mnie do nieopuszczania mieszkania. nie 
pozwała mi wziąć osobisiego udziału w oddaniu 


Ci czci i hołdu. 

Myślą i sercem jestem obecny w tym doniosłym 
akcie, 

Oddając Ci należną cześć i hołd, życzę ażebyś 
dlugo jeszcze żył i pracował dla dobra naszego. 

Spodziewam się, że przyszły Twój jubileusz sta- 
nie się jeszcze powszechniejszy aniżeli w czasie 
obecnym, gnębięcej nas zmory niewoli faszystow- 
skiej. Dr. Boleslaw Limanowski. 


Zwolnienie 40 lekarzy Kasy chorych m. Lwowa 


Komisarz prystorjański lwowskiej Kasy cho- | sy, wśród których jest wielu którzy po kilkana- 


rych Nadzieja wymówił posady 40 lekarzom Ka- 


POSEŁ ARTUR HAUSNER 


Sprawa prof. 


Bedac na kuracji w Krynicy, dopiero dziś do- 
wiedzialem się o wyroku senatu politechniki 
lwowskiej. W przemówieniu w Sejmie, poruszając 
sprawę polityki personalnej rządu, zacytowałem 
słowa b. ministra Moraczewskiego, wypawiedzia- 
ne do delegacji miast Krakowa i Lwowa 

Miasta te jako właścicełe kopalni Jaworzno, 0- 
bawiając się, że przeprowadzenie budowy wodo- 
ciągu śląskiego według projektu. Ministerstwa 
Rob. Publ. zagraża tej kopani zalaniem wodą — 
zwróciły się z rzeczoznawcą prof, Nadołskim z 
interwencją du ministra robót publ. 

Zacytowanem wyrażeniem uczuł się dotknięty 
prof. Nadolski; rozumiem to bardzo dobrze. Nie 
rozumiem tylko, dlaczego zwrócH się z tem do 
Senatu Politechniki, a me do wmstancji w takich 
wypadkach najwłaściwszych, zak sąd publiczny. 
obywatelski, a wreszcie do instancji, przewidzia- 
nej przez kodeks Boziewicza? 

Czyżby istotnie było prawdą, co mówił mi p. 
minister Moraczewski, że na list prof. Nadolskie- 
go z żądaniem satysfakcji za to właśnie wyraże” 
nie wobec delegacji — nie odpowiedział? 

A w takim razie był konilikt, — więc o co? — 
Chyba o wyrażenie mn. Moraczewskiego. A ono 
brzmiało: „tak mogą mówić tylko łapownicy; ile- 
ście panowie wzięli lapówki?" 


| cie już lat pełnili swe ohowiązki bez zarzutu. 


Nadolskiego 


Gdy na te słowa delegacja wyszla, wówczas p. 
minister Moraczewski zaprosił powtórnie już ty!- 
ko p. prezydenia Rollego i komisarza Strzeleckie- 
go i oświadczył im: „Ja przecież do was tego nie 
powiedzialem, mówiłem to do waszego znawcy 
technicznego". 

Znawcą techalcznym byl proś, Nadolski, 

Tak w Seimie przedsiawilem przebieg rozina* 
wy z delegacją i tak zacytowałem wyrażenie się 
tmin. Moraczewskiego. Nic ponadto. 

Senat politechniki w wyroku swoim cytuje ury- 
wek listu p, ministra Moraczewskiego, w którym 
pisze: „poseł inż. Hausner przekręch moje opo" 
wiadanie w sposób niemożliwie krzywdzący rd." 
— To zamało, iu nie chodzi © „opowiadanie“, tu 
chodzi o ściśle powtórzenie tego, co Jest istotne, 
a więc o słowa, które zacytowałem w Sejmie, 

Co myśl p. minister, mówiąc o łapówkach. nie 
wien, — wiem, co mówił. 

Jeżeli więc wyrok Senatu zadawala p. profeso- 
ra Nadelskiega, to jego rzecz — jedna tylko nası- 
wa się uwaga. 

Jeżeli Senat w tej Sprawie żądał wyjaśnienia od 
p. min. Moraczewskiego, Rollego i wielu innych. 
dlaczego nie był łaskaw przesłuchać mnie, który 
sprawę lẹ podniosłem publicznie? 


W Z 


p 


nianie Sejmu a temsamem wybielanie rządu. 
Jaki będzie efekt tej roboty, zobaczymy — o 
opinię publiczną większość Sejmu może być 
spokojniejszą aniżeli organizacja wyborcza BB. 

Dziś rząd p. Sławka jes dopiero trzecl dzień 
przy pracy, nie można go więc — chcemy być 
sprawiedliwi — po czynach sądzić. Są jednak 
zwiastuny tych czynów, które wskazują, w ja- 
kim kierunku te czyny pójdą. Nie mam na my- 
Śli pewnych występów, które mają przygoto- 
wać opinię na znane zresztą zdolności inter- 
pretacyjme p. ministra Cara odnośnie do ratyfi- 
kacji umów z Niemcami. Te wynurzenia wo- 
bec czołowych organów sanacyjnych mają tę 
słabą stronę, że są jednostronnem „zapatry- 
waniem prawnem”* i bardzo wątrliwem jest, 
czy druga strona tj. Niemcy będzie sklonna 
pójść na tę karkołomną drogę. Chodzi o co in- 
nnego, o to, o czeni przed kilku dniami pisa- 
liście: o zemstę za przeszłość, © zadośćuczy- 
nienie jej za kompromitację. Mówią bowiem 
głośno a bliskiem ustąpieniu prezesa Najwyż- 
szej Izby kontroli prot. Wróblewskiego. Kto 
na miejscu patrzał na sanacji od 
najwyższej do najniższej rangi na znane stwier 
dzenia NIK, na napiętnowanic w nich łamania 


zł 


prawa budżetowego i kontroli, na szaiowanie 
groszem publicznym — łatwo zrozumie, że sa- 
nacja szuka ofiary za swą olbrzymią kompro- 
mitację, za ujawnienie jej niepraworządności. 
Prof. Wróblewski i urząd, na czele którego 
stoi, był tem zwierciadłem, w którem najla- 
skrawiej odbiła się gospodarka sanacyjna od 
1927 r. — trzeba te lustro rozbić, aby nie po- 
kazywało więcej, Jak się — dochodzi do Try- 
bunału Stanu. 

To byłyby prełudja do zapowledzianych 
przez p. Sławka wyborów. Rozumie się, że sa- 
nacja do nich się nie spieszy. Chce ona wyzy- 
skać wszystkie możliwości bezkontrolnego rzą- 
dzenia jaknakdłużej, a więc przed jesienią wy- 
borów nie wyznaczy. W jesie”i, kiedy Sejm 
musiałby być zwołany na sesję budżetową, 
zrobi się wybory i to da możność gospodaro- 
wania bez budżetu przez dalszych kilka mie- 
sięcy. Czy sanacji więcej potrzeba? Kilka mie- 
sięcy na odpowiednie przygotowania, jeszcze 
kilka miesięcy bez Sejmu — to dopiero okazja 
da szerakicgo wyżycia się niczem era p. Świ- 
talskiego, który przecież zawsze miał Sejm na 
karku. 

—000— 
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W kozim rogu 


SANACJA WOBEC NOWYCH WYBORÓW 
W obecnej chwili ogólnej zamiany ról w poll- | stów straszyć, Straszono krzykiem I szabłami, ci- 


lycc, 
prawiające ulicznikowskie burdy w kamisji budże- 
tawej, dzienniki ułtrakonserwalywne «wyrażające 
oburzenie, że rząd zanadto liczy się z prawem itp. 
trudno się dziwić, że podagryczny staruszek 
„Czas“ zaczyna odgrywać w szeregach czwartej 
brygady rolę enfant terrible. wypowiadającego na 
caly glos prawdy, które prasa sanacyjna stara się 
iaknajstarann(ej ukrywać. ] oto w czasie gdy za- 
równo Kurjerki 1 Gazetki jak i „wielcy ludzie" w 
swoich imterwiewach zapewniają, że olbrzymia 
większość społeczeństwa stoi jak mur za... tale- 
rzemi, a stronnictwa opozycyjne są „zupelnie skom 
promitawane", „Czas“, ten przez duże C, stwier- 
dza poprostu, że „nowe wybory przy obecnej or- 
dynacji wyborczej nie dadzą chyba pomyślnego 
rezultatu, ale Jak ją zmienić? Nad tem pytaniem 
musi rząd głęboko się zastanowić." 

W tych słowach mieści się wyznanie klęski mo- 
ralnej poniestonej przez rządy samacyjne w ciągu 
2 lat ublezłych od ostatnich wyborów, w tych 
slowach mieści się dementi wszystkich szumnych 
mów wypowiedzianych w ostatnich czasach przez 
różnego kalibru „wielkich ludzi”, wszystkich gróźb 
„gniewem ludu“, To „wielcy ludzie" lękaią się 
gniewu ludu, lękaią się trybunału powszechnych 
wyborów. 

Inż wynik wyborów w r. 1928 byl dla rządu 
klęską jeśli porównamy wyniki z ogromem wy- 
silków, ale przed 2 laty jedynka otrzymała bez- 
wątpienia oprócz glosów „zdobytych* aż nadto 
znanemi metodami, także dość poważną ilość glo- 
sów prawdziwych. Były jeszcze w Polsce w mar- 
cu 1928 szerokie zastępy ludzł, którzy wierzyli w 
Piłsudskiego t głosowali na jego partję. Ta wiara 
znikła w ciągu tych 2 lat. Nie zmszczy!j jej żadni 
agiłatorzy opozycyjni; nie mogli iei zniszczyć, bo 
miala swe źródlo w legendzie, a legendy nie mo- 
żna rozwiać argumentami rozumowemi, Legendę 
o marszałku Piłsudskim rozwiał sam marszalek 
Piłsudski nie bez wydatnej pomocy swoich przy- 
jaciól — czy też sług. Cała zasługa wyleczenia 
Polaków z naiwnego romantyzmu i dziecinnego 
zaufania jemu się tylko należy. Powtórzyła się 
stara historyjka o zakochanym młodzieńcu, któ- 
rego żadne perswazje rozumnych przyjaciół nie 
mogły wyleczyć ze źle umieszczonej miłości, aż 
wreszcie sama ukochana w ciągu jednej godziny 
wyleczyla go z tel miłości gruntownie. 

Przed 4 laty, po przewrocie majowym „Na- 
przód" przypominał oszolomionym swoją potęga 
„nowym panom", že zaufanie est weksiem, który 
będzie we właściwym czasie przedstawiony da 
wypłaty, ostrzegał przed marnotrawnem szasta- 


niem kapitatem popularności. To była w 1926 r. | 


A dzisiaj? Kapitał popularności wydany do ostat- 
mego szeląga, weksle zaufania poszły da protestu 
ı nie zostały pokryte. Trzeba będzie iść do wy- 
borów nietylko bez popularmości i bez legendy — 
ale przeciw popularności | przeciw legendzie, 

Ro przez te 2 lata urodziły się inne legendy, bo 
popularność Daszyńskiego i Liebermana przeszła 
daleko poza koła robotnicze 1 socjalistyczne, bo 
stary endek Trąmpczyński stał Się po ostatnich 
enunciacjach „czynników miarodajnych*, dla tej 
części spoleczeństwa, która jest nłedostępna dla 
kultu bohaterów socjalistycznych, bohaterem „bez 
strachu i bez zmazy“ ściganym przez jakicliś skry- 
tobóków. Legenda, gdzie stąpisz! Ale już nle o 
komendancie! I tych legend nie zaplują anl Ekren- 
bergi anl Moraczewscy jak nie zdołali zapłuć le- 
gendy o „szarym brygadjerze" przed 16 laty. 

Brakło w Polsce poszanowania dla tej „świątyni 
prawodawstwa”, jak nazywano Sejm w dawnej 
Polsce, braklo poczucia, że poseł to reprezentant 
narodu, że kto znieważa posła znieważa naród. 
150 lat niewoli zabralo nam to poczucie. a endecy 
ł piastowcy 7 lat czuwali, by nie wskrzesło. I uda- 
lo się różnym „nocy dzieciom" podkopać powagę 
Sejmu, przylepić jakieś komiczne pojęcie de sło- 
wa: poseł — ale cala ta pajęcza praca zostala 
rozdarta | zniszczona w clągu 2 lat istnienia — 
jakże utrudulaneqo — trzeciego Sejmu Rzpiltej Pol 
skiej. Całe błoto miotane od lat w kierunku par- 
lamentu odpadlo odeń nagle jak od krystaliczne] 
‘skaly | naród ulrzał „Świątynię prawodawstwa” 
w jej eałem dosłojeństwie, Próbowano ją zalać 
ekskrementami, ale napróżno, umazall się tylko ci, 
*o chcieli plamić. | w nlewonnych szatach, ścią- 
£nięta z kolurnów przez „Uwagi“ Najwyższej [zby 
Kontroli, bez oręża legend musi sanacja iść w bój 
wyborczy. 

A iednak musi. Bo zanędziła sle w kozi róg. Po- 
lityka oparla na iantasiycznych przesłankach zban 
krutowała, Od pierwszej chwili, gdy wyniki wy- 
borów 4 marca 1928 r, stały się znane, zaczęto po- 


| 


| to jeden wielki dawód, że Polacy umieją walczyć 


gdy widzieliśmy stronnictwa rządowe wy- | skano Erożby to łamania kości, to niewypłacenia 


djet, grożono wytwornie, grożono ordynarnie aż 
świat odwracał się ze wstrętem, ale zawsze z tym 
samym skutkiem. Polacy nie są Włochami; w neas 
grożby nle budzą lęku tylko gniew. Dzieje Polski 


a wolność i nawet zinąć za nią gdy potrzeba. To 
tylko lokajska ciżba zalegająca przedpokoje mini- 
strów, swoją własną tchórzśwość, swoje własne 
lokajskie dusze, Śmiała reprezentantom narodu 
przypisać. Tchórzostwa poslów było tą nieistnie- 
idącą llczbą, na której opieral swoje obliczenia 
wszyscy gracze sanacyjni od Z lat. I te obliczenia 
rozpadły się w niwecz, Dwa lata gróźb uniemoźli- 
wiły wprawdzie z gruntu rządowi p, Slawka ze- 
tknięcie się z Sejmem, ale wcale Sejmu nie prze- 
straszyły. A więc? Konieczność nieuchronna; roz- 
wiązanie Sejmu; nowe wybory. 

Nle rokują one sanacji powodzenia, słusznie 
stwierdza „Czas“, 1 znów wysuwa się ostatnia 


NA LLLbLM LLL 


brzytwa. za którą chwyta każdy bankrut politycz- 
my: zmienić ordynację wyborczą. Ale jak?! Dla 
sanacji znaczy to nietylko w jaki sposób, ale w Ja- 
kim kierunku. Ordynację wyborczą można sfałszo- 
wać tylko na korzyść stronnictwa. które ma więk- 
szość albo w jakiejś warstwie spolecznej. albo w 
jakichś okręgach terytorialnych. Sanacja jest dzi- 
sia] znienawidzona wszędzie. Ordynacja wybor- 
cza dająca przewagę klasom posiadającym dałaby 
triumf tylko endekom. Chybaby zastosować do 
kartek wyborczych tak ulubioną przez „czynniki 
miarodajne" metodę luzów. Jeśli można pieniądze 
uchwalone przez Sejm na potrzeby państwa obró- 
cić na „zapomogi dia nieznanych osób z niezna= 
nych powodów”, dlaczego me możnaby glosów 
oddanych, daimy na to, na dwójkę policzyć na 
jedynkę. W czasie ostatnich wyborów takie „vi- 
rement“ dalo jedynce jeden mandat więcej w Tat- 
nopolu. Cóż kiedy Sąd Najwyższy unieważnił to 
„virement“ i p. Wojewoda stracił mandat. 


Mrzytem to są niehezpleczne metody. Zastoso- 
wane na zbyt szeroką skalę mogłyby wywołać 
zupełnie nieoczekiwane „skutkt poboczne”. Tak 
więc z tego koziego rogu nie tak latwo przyjdzie 
się „pułkownikom”* wydostać. W. J. G. 


Skutki „radosnej twórczości" 


Dnia 1 kwietnia rozpoczął się nowy rok budże” 
towy. Jak wiadomo, budżet uchwalony ostatecz- 
nie przez Seim w sobotę 29 marca zamyka sie 
madwyżką 97 milionów 814 tysięcy zł., a więc za- 
sadniczo jest zrównoważony. Tak. ale pod wa- 
runkiem. że prelqninowane dochody faktycznie 
wpłyną 1 że wydatki nie wzrosną w iakiś „cudow- 
ny“ sposób — takie „cuda” u nas już się dzialy. 

Pod tym wzgledem optymistą nasz p. mini 
ster skarbu nie jest. Nie jest on tak bardzo pew- 
nym, czy opodatkowani wytrzymają nałożony na 
nich ciężar, czy tytoń | wódka będą tak wydatnie. 
jak prelimnowane. zasiać skarb. Dla uniknięcia 
niespodzianek p. minister skarbu chce zgóry się 
zabezpieczyć i taki reż cel ma wydane przez niega 
poniższe rozporządzenie: 

„W związku z uruchomieniem budżetu kwietnio- 
wezo w nowym roku budżetowym ministerstwo 
skarbu postanowiło zezwolić wszystkim bez wy- 
iątku ministerstwem na wydatkowanie tylko czę- 
Ścj rozchodów, przewidzianych w budżecie na 
kwiecień. Zarządzenie ta pozostaje w zwiazku z 
realizowaną przez ministra Matuszewskiego zasa- 
dą bezwzględnej równowagi budżetowej i asy- 
gnowaniem kredytów tyłka na najn'eodzowniejsze 
wydatki państwowe. Ministerstwo skarbu praznie 
przystosować całkowicie wydatki miestęczne w bu 
dżecie do dochodów w tym okresie. Z uwagi na 
to, że kwiecień należy do miesięcy molaj pomy- 
ślnych pod względem wpływów, powstała konie- 
czność zmułejszenia rówuleż wydatków dla utrzy- 
mania hezwzględnei równowagi budżetowej. Kre- 
dyty, przyznane w budżecie na kwiecień poszcze- 
gólnym ministerstwom a niewyzyskane w tym 
miesiącu wskutek wspomnianego zarządzenia mi- 
nisterstwa skarbu, będą mogły być wydatkowane 
w miesiącach następnych, w porozumieniii i za a- 
probatą ministerstwa skarbu“. 

Bardzo to piękna rzecz oszczędności i bardzo 
chwalebne staranie się o utrzymanie równowagi 
budżetowej. Czy:m kcsziem to ma się jednak 
stać? Kosztem obywateli stmących z państwetn 
w stosumkach umownych į kosztem urzędników! 
Znane są tysiączne wypadki, że rząd zalega Toz- 
maitym dostawcom z krociowemi sumami i ne- 
ma możności ich zrealizowania; znane są wypad- 
ki niewypłacania urzędnikom należytości za prze- 
jazdy, za godziny nadliczbowe, niewypacenie do” 
daiku mieszkaniowego ltd, ponieważ w kasach 
niema pieniędzy. W innych warunkach, wobec in- 
nego dłużnika możnaby zwrócić się do sądu a po- 
moc. wobec państwa jest się bezsilnym, nikt zre- 
Sztą: ani dostawca ani temniei urzędnik nie chce 
się narazić. Korzysta się z każdej podchwytki — 
np. z zakończenia coku budżetowezo | zamknięcia 
wskutek tego niewyczerpanych kredytów — a- 
by przeciągać w nieskończoność wypłatę najsłu- 
szniejszych, dawno luż platnych pretensji, bo co 
kto państwu zrobi? 

Zalecenla p. ministra skarbu co do mnych minl- 
sterstw. aby szczególnie w kwietniu uprawiały 
cnotę oszczędności, kryje w sobie niebezpieczeń- 
stwo dla puszczenia w ruch i tych skremnych in- 
westycyj. które budżet przewiduje. Wiadomo, o 
co chodzi: o kontynuowanie w leszcze ostrzelsze| 
niż dotychczas formie sabotażu w dziedzinie hu- 
dówli państwowyci, na które | tak skąpo wymie- 
y będą przewzytmywaie przez Nejgo- 
rętszy czas: przez kwiecień, w którym żywy se” 
zon budowlany powlnienby się normalnie zacząć. 
Władze prewincjonaine czekają tylko na takie 


wskazówki z Warszawy, aby — to się cześciej 
zdarza aniżeń postronni sobie wyobrażają — za- 
łatwić przy okazji porachunki partyjne kosztem 
ozółu. 

Takle są zlawiska gospodarcze w erze sanacyi- 
nej, którą glaszono erą „radosnej twórczości”, Wi 
wszystkich dziedzinach ograniczenia i przewleka- 
nia, mimo że z mas ludności wyciska się ostatni 
grosz pod najrozmaiiszemi fermami i nazwami. 
Żaden prywatny przedsiębiorca. który dba o re- 
nomę swej firmy, nie pozwoliłby sobie na takie 
dziadowskie traktowanie swych zobowiązań, na 
jakie bez żenady pozwała sobie państwo, I ci, któ- 
rzy niem rządzą. mają jeszcze odwagę żądać. aby 
podziwiano. aby korzeno się przed jch czynami! 


W dniu 31 marca „nowa“ Rada ministrów u- 
chwaliła przenieść w „stan nieczynny” tow. J. Cy- 
narskiego, radcę min. spraw zagranicznych. 

Tow. J. Cynarski od długiego szeregu lat pra- 
cował w PPS; był legjonisią I brygady i czyn- 
i nym działaczem POW; w polskiej służbie pań- 
slwowej pozostaje od dwunastu przeszło lat. 

Gabinet p. Sławka przenosi go w „slan nieczyn- 
ny” odrazu, na pierwszem z punklu posiedzeniu. 


Czas odnowić przedpłatę 
na kwiecień 


Władomośi polityczne 


DEKLARACJA NOWEGO RZADU 
NIEMIECKIEGO 

W kołach ponar ujca zwracają uwagę, ze 
wrażenie, jakie wywołała złożona we wtorek w 
parlamertie deklaracja programowa kanclerza 
Bruninga, nie ogranicza się lylko do sironnictw 
rządowych. Podnoszę, że treść wywodów kancle- 
rzą odpowiedziala oczekiwaniom. Szczególną uwa- 
ge zwrócił fakt, że kanclerz w przemówieniu swo- 
jem dwukrotnie zagroził rozwiązaniem Reichsia- 
gu Na czoło rozważań w kolach parlamentar- 
nych wysuwa się pylanie, w jakim Ka po- 
toczą się sprawy w dniach najbliższych. Decyzja 
w tej mierze zależy od stanowiska, jakie zajmie 
frakcja niemiecko-narodowa wobec wniosku o 
wotum nieufności, który wniesiany przez socjali- 
stów bez umotywowania umożliwi głosowi.nie za 
nim opozycji zarówno lewicowej jak | prawieo- 
wej. Polilyczne kola podkreślają, że zapowiedź dal 
szego rozwijania dotychczasowej polilyki zagra- 
nicznej Niemiec należy rozumieć jako zamiar kon 
tynuowania linji spretyżowanej w roku 1927 przez, 
ministra Siresemana. Punklem ciężkości polilyki 
zagranicznej, sformułowanej w deklaracji Bru- 
ninga jesl zapewnienie, że Niemcy pragną lojalnie 
wykonywać postanowienia traklalów, co według 
kół parlnmentarnych rozumieć należy, że gabinet 
Bruninga oświadcza się również za rałyfikacją 
traklatu handlowego z Polską. Frakcja socjałde- 
mokratyczna zgłosiła nieumolywowany wniosek 
a wyrażenie wolum nieufności rządowi kanclerza 
Bruninga. Takiszm wniosek zgłosili komuniści 
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zakupuią Panie 


najkorzystniej i najtaniej wprost 


„Bluźnierstwa* ideowe i artystyczne 


Donosiliśmy w swoim czasie o glośnym w Niem- | 


czech prwrusie o bluźnierstwo, który wyloczono 


znanemu karykaturzyście Jerzemu Groszowi za ry | 


sunek, przedstiawiajęcy Chrystusa w masce prze- 


ciwgazowej, 

Z recji tego, iż proces ów osądzony już zoslał 
w inslan: jwyższej, przypomniał sprawę Gra 
sza berliński korespondent paryskiego dziennika 


„Le Temps". Dla Francuza cala ta sprawa, kłó- 
ra w Niemczech silnie bardzo podniecała opinję, 
wydaje się czemś niezupelnie zrozumiałem. Tak 
samo wyrok ostateczny, który przywrócił skaza- 
nie malarzu, zapadłe w pierwszej instancj 

Korespondeni ów pisze: „Podczas pierwszej 
rozprawy Grosz wyłożył swój punki widzenia w 
obronie, nacechowanej wzruszającą szczerości 
Oświadczył an, ze uznaje wielkie zasady relig. 
chrześcijańskicj, klóre są święle w oczach więk- 
szości Niemców, ale równocześnie dopomina się 
v prawo iniurprelowania Ewangelji na swój spo- 
sób, ktery może nie jest ortodoksalnym”. „Bylo to 
— dodaje korespondent — żądanie prolestanckie. 
Mimo io sędziowie Niemiec w większości swej 
protestanckich, wydają wyrok skazujący”. 

Nie o to tu chodziło... Malarz, przedstawiając 
Chrystusa — w dzisiejszych czasach — z maską 
przeciwgazowz na twarzy — równocześnie dama- 
skował sian, w jakimby Chrystus znalazł ów 
świat, olicjalnie chrześcijański, który lak wyprak- 
tykował był niedawno miłość bliźniego, że kilka- 
naście miljonów poszarpanych ciał ludzkich za- 
legło jego pobojowiska, a dziś w ciszy laborator- 
jów udoskanala gazy trujące, jako skuteczniejszy 
jeszcze sposób wzajemnego iępienia się. 

To w symbolicznym skrócie wyrażała la maska, 
którą musiałby się zabezpieczyć twórca chrystja- 
nizmu przed alnosferg.. tej chrześcijańskiej mi- 
łości, którą po tyłu setkach lat w tak rekordowy 
sposób ujawniają jego wyznawcy! 

Gdyby dziś można było położyć przed Chrystu- 
sem na jedną szalę tę maskę, mającą ubliżać o- 
bli Ukrzyżuw anego, a na drugą rzucone szkie- 
leły ofiar wojny — to klórą Chrystus uznalby za 
bardziej hlnżnierczą, bardziej szydzącą i przekre- 
ślającą zasady, przezeń głoszone i krwią własną 
przypicczętowane? 

Nie Chryslus znalazł obronę w sądzie niemiec- 
kim, lecz militaryzm względnie wojna z jednej 
sirony, a oficjalne kościoły z drugiej; wzajemną 
ich komilywę bowiem w formie drasiycznej przed 
stawił był malarz. 

J jest rzeczą obojętną. że — jak io podkreślala 
prasa klerykalna u nas — Grasz zdabył jakoby 
najliczniejszych wielbicieli w sferach koimunizu- 
jących. Świudczy to lylko, że jego rysunek nie 
wywołał żadnego szczerego niepokoju w sumie- 
niach ludzi, poczytujących siebie za rzetelnych 
wyznawców [iwangelji... 


Z WYSTAWY 


„STARY PORTRET" 

Obecna wystawa „Starego Portretu", obejmują- 
ca dziela ariystów chcychi ı polskich od końca XVI 
wieku aż no rok 1530. uzupełnieniem zeszło- 
rocznej wystawy to lat malarstwa“. Po mało 
udalei wystawie „Szłuki”, retrospekcja w czasy 
odlegle od naszej wspólczesności zadowala, wzru- 
sza | poucza. Wystawa ra demokratyzue niejaka 
ukryte skarby, bo daje możność ogiądania wielu 
arcydzieł, utajonycii w salonach magnackich przed 
wzrokiem szerszej publiczności. lle o każdy obraz 
bylo rozmów. ukladów, próśb, Zwarancyj, protek- 
cyi i wyjazdów — tem ogól nie interesuje się — 
dość, że Paiao Sztuki zmienii się w książęcy pa- 
łac, z którego ścian patrzą na nas portreiy antena- 
łów i pań wytwornych, różne epoki: blask poli- 
tycznej potegi państwa. upadek j niewoła, zóżny 
typ życia: rycerska prostotą, salomowa zniewie- 
ścialość, przepych w strojach i sybarytyzm tych, 
którzy niegdyś rządzili Polską. Wiemy. że byli w 
Polsce tacy magnaci, którzy, jeśli sprowadzali z 
zagranicy malarza. to na to. aby pommalowywał ko- 
niem ogony, bo i taka moda była, albo na to, aby 
pomałoawywał drewniane modełe cietrzewi, t. zw. 
bałwany. potrzebne im do polowania, ale byli i ta- 
cy. którzy zagranicą kupowali cenne dzieła sztuki, 
aibo do siebie sprowadzali artystów i dawali im 
warunki pracy. Czynem tym tworzyli ważne po- 
zycie w histarji kultury polskiej. bo o kulturze spo” 
łeczeństwa świadczy bądź co bądź poziom kuku- 


Zastosujmy melody inkwizytorskie wobec twór- 
ozości artystycznej, a okaże się, że u nas oficjalnie 
pobożne pisma i posiadający sentyment religijny 
poeci mogliby być zaliczeni do blużnierców. 

Niedawno p. Zygmunt Wasilewski omawiając 
w wielce-katolickim „Kur jerze Poznańskim” zbio- 
rowe wydanie Kasprowicza, z zachwytem wspo- 
mina o poemacie „W sobotę rezurckcyjne”, za- 
wierającym takie słowa, włożone w usła Chry- 
słusowi: 

Gdybym miai wówczas len rozum, 
Kióry mam właśnie w tej chwali, 
Nie byłbym nigdy dopuścił, 

By mnie tak Żydzi skrzywdzili. 

(Tgn oslaini wiersz rekonstruuje p. Wasilewski 
według pierwedruku.) 

P. Z. Wasilewski nazywa tę strofę kapiainą, 
pomyślang w naiwnym charakterze iegendy m- 
dowej. Poczem pisze o poecie: 

Miał on klopot również z cenzurą redakior- 
ską w jednym z dzienników warszawskich, 
gdzie mu wypadło ogłosić dłuższy, przecudo- 
wny poemat o.,zakrystjaninie Palicy i Panu 
Jezusie na krzyżu rozpiętym*. Usunięto mu 
kilka strof, aby uniknąć sceny, gdzie Palica 
na święto zeskrobuje kozikiem z figury Jezusa 
brodę. Palica wprosi wymawia Chrystusowi, 
że nie w Polsce żył: 

Nietydko niedobrze się stało 

z Twemi narodzinami, 

Lepiej Ci było, o Jezu, 

1 umrzeć pomiędzy nami. 

Ów dziennik kryłykowany przez p. W., stanął 
na stanowisku zimnej ortodoksji, dla której bluż- 
nierstwem była io „odżydzanie” Chrystusa, to przy 
jęcie przez poctę naiwnych, ludowych poglądów — 
to, słowem, „na czem polega charakłer prymity- 
wu religijnego". 

Ale klo godzi się na podobne obrazy w imię 
przełania w formę artyslyczną uczuć ludowych, 
— len nie może oburzać się na artystę, klóry dla 
napięinowania obłudy (dobrze znająwych Ewan- 
gelje!) używa poslacj Chrystusa, dla swojego prze- 


ZPPS 


We wtorek odbylo się posiedzenie plenarne ZP 


PS pod przewodnictwem tow. M. Niedziałkaw- | 


skiege. Po referacie prezydium i po dyskusji, w 
której stniczyli iow.: Kelles-Krauz, Matuszew- 
ski, Kaźmierczak, Sirug, Prazier. Pająk, Pużak, 
Kluszyńska, Reger, ZPPS przyjął wnioski prezy” 
djum i postanowił oddać wszystkie swoje siły do 
dyspozycji CKW dla wałki przeciwko „pomażowe- 
mu” systemowi rządzenia ł kabinetow] p. Sławka. 


ralnych potrzeb nawet jednostek i sposób ich za- 
spakajania. choćby nie wdasnemi silami. Stąd to 
słusznie dlduhimy się posiadaniem Zyznumtow- 
skiej kaplicy na Wawelu, choć nie Polak ją budo- 
wal i nie cale społeczeństwa czasu Zygmunta Sta- 
Tego odczuwało potrzebę i wartość takiega wla* 
Śnie arcydziela sztuki. 

Wystawa „Starego Portretu" sklada się z obra- 
zów, wypożyczanych z domów arystokratycznych 
na terenie jedynie województwa krakowskiego. — 
I pomyśleć. że pomimo tak bogatej jakościowo i 
ilościowo wystawy, napewiio pustkami nie świecą 
salony Potockich, Tarnowski, Zamoyskich, Ty- 
szkiewiczów. Morstinów, Wodzickich, Radziwil- 
łów, Lubomirskich, Sanguszków — pozostało w 
nich jeszcze macrju na wiele, wiele podobaycl 
wysiaw! I pomyśleć, że poza ziemią krakowską 
jesi jeszcze tyle ziem rozieglej Polski, wieła pala- 
ców magnackich, dworów i dworków, których 
ściany zdobią miljonowe bogactwa! 

Rzecz zrozuniała, że nalwięcej wabią oczy dzie- 
ła cudzoziemskich artystów. W XVII wieku bo- 
wiem .gdy w Hiszpanii panuje w sztuce tytan Ve- 
lasqucz, w Holandii Rembrandt, we Flandrii Ru- 
bens į van Dyck — sztuka w Polsce. skostniała w 
<echowem malarstwie, rozchylała dopiero powi- 
jaki. 

Jak wspaniały jest Francuz J. B. Chardin! Auto- 
portret niemal dwiema iurbami wykonany. a jak 
bogaty w kalor, jak pięknie wtopione cienie sze- 
tokiego modeiunku. jak pełny życia! Malarz ina 
twych natur i wnętrz, kiórega wartuść ocenisno 
dopiero w kilkadziesiąt lat po śmierci — dosięgnąt 


i 
| ; u 
Konieczność zwołania Sejmu celeu uchwalenia 


przezeń ratyfikacji (czyli zatwierdzenia) donio- 
słych umów międzynarodowych, jak umowa li- 
kwidacyjna z Niemcami i Iraktat handlowy pol- 
sko-niemiecki, jest koniecznością przykrą dla rzą- 
du pp. Sławka, Prystora i Cara, który oczywiście 
wolałby nie zwolywać Sejmu i nie dać mu się 
„wtrącać” do spraw państwowych. Cóż, kiedy ar- 
tykuly 6 i 49 jes bow jacej konsiylucji 
wyraźnie wymagają zgody Sejmu na wszelkie u- 
mowy handlowe i celne jakoleż umowy z innemi 
państwami, które mają dla państwa polskiego 
konsekwencje finansowe lub zawieraja przepisy 
prawne obowiązujące obywaleli polskich. 
Jak się od lej zgody Sejmu wykręcić? Usłuż- 
ny „llustr. Kurjer Codzicnny** zamieścił w Nr. 
87 z 2 bm. wywiad z „pewną wybilną osobislo- 
ścią o zainieresowaniach  prawno-policyjnych”. 
podający pi drzałe wskazówki, jak się chy- 
rze wykręcić od zwołania Sejmu. Że owa osobi- 
słość „o zainteresowaniach prawno policyjnych” 
(jak wyrażnie określa ją „IKĆ”) reprezentuje swoi 
stego „ducha praw” rządu pułkowników, łatwo się 
domyśleć. Otóż ów carski „duch praw” jest zda- 
nia, że umowa likwidacyjna zawierająca zrzecze- 
nie się pewnych preiensyj majątkowych ze stro- 
ny państwa polskiego, może być uważana za wmo- 
wę nie ohciążającą (imaasowo Polski, że zatem u- 
mowa likwidacyjna może się obejść bez ralyfika- 
cji przez Sejm. W tem krętactwie „prawno-po- 
lieyjnej* osobistości jest tylko jedna dziura: mia- 
nowicie co do prawomocnej ważności umowy mu- 
szą być zgodne obie etrony, a tu nie ulega wat- 
pliwości, że drugi kontrahent nie uzna ważności 
umowy nie zagwasantowanej przez prawne przed 
stawicielstwo narodu polskiego i bez tej gwarancji 
będzie i siebie uważał za zwolnionego od obowiąz- 
ku dotrzymania jej. Bez ratyfikacji umowa sta- 
nie bezwartościową kariką papieru. 
Co do trakialu handlawego mataciwo” małado- 
ra „prawno-policyjnego" nie może już tak bez- 
czelnie robić z białego czarne i przyznaje, że umo- 
| Wa handlowa wedle wyraźnego przepisu konsty- 
| tucji wymaga ratyfikacji przez Śejm. Ale propo- 

nu je, żeby bez ratyfikacji wprowadzić w życie nie- 
| które części Iraktatu, jak np. zniesienie izw. „ceł 
bojowych”, a ratylikację odwlec możliwie jak- 
najdlużej. I tu krętactwo to rohione jest bez my- 
śli o stronie drugiej. Wszak Niemcy w takim 
razie powiedzą, że Polska jest państwem nieso- 
lidneru, z którem nie można umów zawierać. — 
Wszak Irakłat z Polską natrafił przy uchwałaniu 
w parlamencie niemieckim na dużą opozycję. a 
rząd z Schielem, który mu jest przeciwny, skorzy- 
sta z każdej sposobności, żeby go zerwać. Zresz- 
tą żaden rząd niemiecki nie będzie mógl go bro- 
nić w razie nielojalnego postępowania drugiego 
kontrahenta, wymigajęcega się od damia rękojmi 
, prawnych i zdobywającego sobie w slosunkach 
, międzynarodowych repulację kręłacza. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


wyżyny swego talentu w kilku autoportretach, z 
których jeden znajduje się właśnie na wystawie. 
Albo ten velasquezowsko skomponowany Inło= 
dzieniec J. Lustermansa, pelen siły w kolorze, de- 
koratywności, kompozycji i wyrazie, Jakóba Del- 
fa „Patrycjuszka holenderska”, bijiący Światem 
autoportret Q. Flincka, tak żywo przywodzący na 
myśl rembrandlowskie pozżrety, P. Rotariego „Au- 
gust Ill" dosadnie scharakteryzowany, jako typ 
sybaryty Oraz „Portret madwornej artystki cesa- 
rzowej Katarzyny”! Kapitalny jest portret poety 
Andrzeja Morsziyna, namalowany przez Francuza 
H. Rizauda, Przykuwa oczy bystrym wzrokiem, 
wybitną inteligencją twarzy, kompozycyjnem nię” 
ciem postaci. której głowa dominuje nad scharmo- 
nizowaną w głębokiej tonacji zbroja i barokowo 
wyrzucenetmi na from faldami materii i połysków 
szyszaka. Ponad wszystko przyciąga widzów ar- 
cydzieło Grenze'a, studjum portrelowe sentymen- 
tałnej, miedzianowłosej dziewczynki o niezwykle 
subtelnej karnacji i mistrzowskiem sharmonizowa- 
niu barw, które pachną jak poranne kwiaty. Obraz 
ten, jeden z najlepszych Grenze'a. ma w Polsce 
popularność także i ze względu na pewien szcze- 
gól literackiej natury: taką twarzyczkę miala mieć 
Maria z poematu A. Malczewskiego, t. |. Gertruda 
Komorowska. nieszczęśliwa miłość Szczęsnego Po 
tockiego. Potocki to miał nabyć w Paryżu ten © 
braz, który mu żywo przypomniał ukochaną, 

Z pośród najznakomitszych dzieł na wystawie, 
obok Qrenze'a | Chardina, czołowe meisce należy 
| się A, van Dycka — „Portretowi księżniczki Bu- 

ckingham”, którego uulorstwo kwestionują niektó- 
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Czy wyniknie coś z Londynu? 


Trzeci już miesiąc obraduje w Londynie konfe- 
remcja dla ograniczenia zbrojeń morskich. Kilka 
razy w ciągu lego czasu byla bliska zerwania i 
tylko dzięki nowym projektom kampromisowym 
udaje się zapobiec ostateczności — aż do nowego 
zaostrzenia się syluacji. 

Wiadomo, że głównym powodem tej niepewno- 
ści co do losów konierencji jest stanowisko Fran- 
cji, która zgodziłaby się na pewna redukcję swych 
zbrojeń morskich pod warunkiem, że Anglia i A- 
meryka zagwarantują jej bezpieczeństwo na mo- 
rzu Śródziemne lj. ograniczą tamm równorzędność 
Włoch. Francja chcialaby, jednem słowem, osią- 
unąć zagwarantowany przez powyższe polęgi mor 
skie paki śródziemnomorski, analogiczny do pak- 
tu locarneńskiego, który pod gwarancją Anglji da- 
je jej bezpieczeńsiwo granicy wschodniej lj. od 
Niemiec. Tu jednak napotyka na sianowczy opór 
Anglji, która o żadnej gwarancji słyszeć nie chce 
w myśl, że Anglja nie chce brać udziału w spra- 
wach kontynentalnych, nie chce dla tych spraw 
dać się wciągnąć w nową wojnę. 

Ta polityka rządu robotniczego jest stanowczem 
zerwaniem z polilyką poprzedniego rządu konser- 
walywnego, który za inicjalywą Uhamberlalna we 
wszy stkiem poddawał się żądaniom francuskim aż 
da zawarcia porozumienia [lotowego, które dopie- 
ro powszechne aburzenie-opinji angielskiej uda- 
remniło. Z chwilą objęcia rządów przez partję 
robotniczą lityka — Chamberlain nazwał ją 
„słabością a pieknej kobiety“ tj. Francji — 
skończyła się. Pierwsze hasło do zmiany dał Snow 
den słynnerm swem wystąpieniem na pierwszej 
konferencji haskiej, gdzie pod pozorem obrony fi- 
nansowych inleręsów Anglji zainaugurował po- 
Kiykę samodzielności, polilykę zerwania z trady- 
cjami ententy z przed- i z czasów wojennych. 

Także od Ameryki nie może Francja spodzie- 
wać się spelnienia swych żądań gwarancyjnych. 
Ameryka! która wogóle „do spraw europejskich 
nie chce się mieszać, zgadza się — to jest sens 
osiatniej propozycji Stimsona — na ul worzenie 
wspólnej rady pięciu mocarstw morskich, ale nie 
na przyrzeczenie poparcia w razie konfliktu zbroj- 
nego. Jest to zrozumiale i leżące na linji polityki 
amerykańskiej, która się zaczęla od odrzucenia 
traktatu wersalskiego, od nieprzyłączenia się do 
Ligi narodów, aż do paklu Kelloga jako środka 
przeciw wojnie, niestety tylko zaczepnej, na któ- 
rej zdefinjowamie niema zreszią zgody- 

Ten opór Francji daje Włochom pozór do wpro 
wadzenia dalszego zamętu. Włochy, których fa- 
szystowska polityka jesi polityką presliżu pole- 
gającą na uznaniu ich za równorzędne wielkie 
mocarstwo, korzystają ze stanowiska Francji, aby 
wymusić zgodę na ulrzyrnanie floty równej fran- 
cuskiej. W praktyce wychodzi to na zwiększenie, 
zamiast zmniejszenia zbrojeń morskich, a więc do 
prowadza konferencję da absurdu. 

MacDonald robi wszystko, aby konferencja nie 
rozeszła się bez rezullatu. Utrzymuje się komisje 
rzeczoznawców, próbuje się zwołać posiedzenie 
plenarne — nie traci się nadziei, że osiągnie się 
bodaj tyle, ile na konferencji waszyngłońskiej w 


1921 r. Jeszcze kilka dni, a świat będzie wiedział, 
czy i kto udaremnił bodaj początek rozbrojenia. 
_ " _ 
Londyn, 2 kwielnia (PAT). Premjer MacDonald 
w odpowiedzi na zapytania w Izbie gmin polwier- 
dził poprzednie enuncjacje rządu, wyrażające nie- 
chęć Wielkiej Brytanji do rozszerzania przyjętych 
przez nią zobowiązań płynących z paktu Ligi na- 
rodów i paktu łocarneńskiego Wczoraj popobu- 
dniu Briand i Henderson odbyli dalsze narady. 
Mówią, że projekt porozumienia anglo-francuskie- 
| go przesłano do Paryża p. Tardieu i jego kole- 
gom do zaopinjowania. W godzinach wieczornych 
odbyt narady amerykański sen. Reidl z pierwszym 
lordem admiralicji angielskiej Alexandrem. Tok 
tych narad jak również zapowiedź przychylne- 
go stanowiska rządu japońskiego wobec propozy- 
cji angla-amerykańskiej ożywiają nadzieję na o- 
siągnięcie przez konferencję właściwego celu tj. 
pakiu rozbrojeniowego 5 mocarstw. 


L rucha socjalistyczecgo 


KONFERENCJA PPS W ŁAŃCUCIE 


W niedzielę 30 marca odbyla się w sali magi- 
siaiu w Łańcucie konferencja mężów zaufania 
PPS. powiatu łańcuckiego. W konferencji wzięło 
udział 74 osób, Reprezentowane były gminy: Albi- 
gowa, Białobrzegi, Dębina, Gluchów, Husów. Krze 
mienica, Kosina, Grodzisko Dolne, Podzwierzyniec, 
Przedmieście, Strażów, Wola Dalsza 1 Sonina. — 
Konierencię zagai tow. Spiss, kióry powitał imie- 
niem komitetu miejscowego przybyłych delegatów 
z gmin powiatu łańcuckiego. Na przewodniczącego 
powołali zebrani tow. Spissa — na sekretarza J. 
Krumholza. Przewodniczący udzielił glosu delega- 
tow: OKR tow. Krwawiczowi z Rzeszowa, który 
w zwięzłych siowach nakreślił obraz obecnej sy- 
tuacji politycznej, wzywając zebranych do goto- 
wości obrony dotychczasowych zdobyczy, kanie 
cznych dla życia i rozwolu klasy robotniczej. Do- 
dal, iż klasa robotnicza rękawicę. rzuconą sobie 
przez rządy pomajowe. winna podiąć i pokazać 
rozmaitym trutniorm swaje twarde i spracowane 
pięści. 

Drugi delegał OKR PSS z Rzeszowa taw. Mirek 
przedstawił obecną sytuację gospodarczą, która w 
odrodzonej Polsce, dzięki rozrzutności groszem pu 
blcznym przez rządy pomajowe doszla do kata- 
strofalnego stanu. Jedyną rada może być tylko po- 
wołanie rządu. opartego na woli większości nara- 
du i podniesienie zarobków calej klasie robotniczej 
jak również przeprowadzenie reformy rotnej. aby 
dać możność podniesienia się gospodarczego zubo- 
żalej klasie włościańskiej. 

Następnie przemawial tow.: Spłss, Krumhołz | 
Krzan, którzy przedstawiwszy miejscowe stosun- 
Ki, nawotywałi zebranych do uświadamiania rzesz 
robotniczych i włościańskich o groźnych chmu- 
rach, wiszących nad horyzontem politycznym Pol 
ski 


Konierencja Jednozłośnie upoważniła komitet 
powiatowy PPS, aby w porozumieniu ze Stronnie” 
twem Chłopskiem i innemi stronnictwami demo- 
kratycznemm. działającemi w powiecie lańcuckim, 
podjął wszelkie kroki do adparcia prób zamacho- 
wych na obecny ustrój polityczny Polski ze strony 
sier sanacyjnych. Zebrani z oburzeniem piętnowa- 
Ji ostatnie wystąpienia, dyskredytujące w opini: 
zagramicznej naród polski. 

Odczytaną przez tow. Mirka rezolucię zebrani 
przyjęli jednogłośnie. Rezolucja w treści swej sta- 
wia żądania, aby skończyła się wreszcie zabawa 
w pułkowników, rujnująca byt polityczny Polski. 
Zebrani domagają Się poszanowania konstytucji. 
łamanej przez nieodpowiedzialne czynniki. Zebra- 
ni domagają się: 1) jaknaśrychilejszej pomocy do” 
raźnej ze strony rządu dla szerokich rzesz bezro- 
botnych tutejszego powiatu, -2) udzielenia samo- 
rządom większych pożyczek na rozpoczęcie robót 
budowlanych w nadchodzącym sezonie wiosen- 
nym, 3) uchwalenia ustawy o ubezpieczenin na 
starość i przestrzegania dotychczasowych ustaw 
ochronnych klasy robotniczej. 

Wkońcu zebrani uchwalili wysłać w siedmdzie- 
siatą rocznicę urodzin najczcigodniejszemu z wo- 
dzów proletariatu tow. posłowi Diamandow: ży* 
czenia dlugich lat życia į przewodzenia klasie To- 
botniczej Polski aż do ostatecznego zwycięstwa. 

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“ konfc- 
Tencję zakończono. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 3 kwietnia. 
O ZBRODNIE RABUNKU 


Wczoraj przed lawą przysięgłych w Krakowie 
stawał Franciszek Cygan (łat 21) oskarżony o 
zbrodnię rabunku z SS 190 i 194 uk. W jesieni ubie- 
glego roku przyszedł do restauracji Stolarskiej w 
Jaworznie Jan Polak i gdy usiadł przy stole, przy” 
Stąpił do niego oskarżony Cygan, żądając, by mu 
Polak zapłach za wypite wódki. Połak odmówil. 
Gdy po czasie wyszedł z restauracji Cygan na- 
padł go w drodze į uderzy! kamieniem między 0- 
czy. Ofiara napadu runcla na ziemię. a wówczas 
Cygan przyklęknąwszy na Polaku, zrabował mi 
portfel z 30 zł. i zbiegł. Po tygodniu aresztowato 
Cygana. który przyznał się do popełnionei zbro- 
dmi. tłumacząc, że był pijany. Świadkowie jednak 
podczas śledztwa, jak również i na wczorajszej 
rozprawie zeznali, że Cygan był zupełnie trzeźwy. 
Po przeprowadzonej rozprawie trybunał na pod- 
stawie werdyktu sędziów przysięgłych skazał Cy- 
gana na półtora roku ciężkiego więzienia, Prze- 
wodniczył sso. Jek, wotowali sso. Pelczar į ss0. 
Buratowski, oskarżał prokurator dr. Grotowski. 


Fundusz prasowy 


Związek Robotników przemysłu metalowego w 
Krośnie 15 złotych. 


rzy zc względu na pewne niedociągnięcia w wy- 
konaniu. Jeśli uwzględni się, że van Dyck, podob- 
nie jak Jan van Eyck i Rubens, był dyplomatą, a 
obok tego malarzem i to nadzwyczaj płodnym, je- 
Śl pozostawił po sobie około 500 obrazów, malo- 


wanych dla arystokracji w całej niemal Europie, | 


to te „niędociągnięcia" latwo wytlimnaczyć. Par- 
tret, znajdujący się na naszej wystawie, ma wiele 
zalet van Dycka: konwencicnalny patos, srebrzy- 
Sty koloryt, kompozycja, niesłychane wyczucie 
materii i arystokratyczny wykwint. Malo nato- 
miast argumentów przemawia za autentycznością 
L. Bassana, którego portret, przedstawiający we- 
neckiego prokuratora, posiada zgoła nie bassanow- 
ską technikę. 

Speciałne miejsce należy się artystom połskim, 
oraz cudzoziemcom, którzy w Polsce pracując. od- 
działywali bezpośrednio na rozkwit sztuki w rob 
niczym | rycerskim narodzie. Do najstarszych, re- 
prezentowanych na wystawie, należy Marchi Koe- 
ber (p. Kopera nazwal go Mikolajem), którego dzla 
łalność przypada na koniec XVI wieku. Dzielem 
lego jest poriret króla Stefana Batorego w maje- 
statycznej pozie (portret jednak uie oź.cialny i nie 
reprezentacyiny), wypożyczony «i XX. Misiona- 
Trzy w Krakowie. Na obrazie tym wzorowali się 
późniejsi drzeworylnicy i malarze, wykonywnjący 
wizerunki królów, a między nimi Matejko (w a” 
brazie „Batory pod Pskowem”). 

Podobny do Koebera w typie ujęcia jest portret 
Stanislawa Tęczyńskiego. pędzla Tomasza Dda- 
belli. który był „regius plctor* Zygmunta lil Wa- 


zy. Włoch, który zżył się z Krakowem, nie rozbu- | 


dził jednak sztuki w kraju, nękanym „potopem 
nieprzyjacielskkh najazdów. Portret Tęczyńskiego 
posiada cechy epizonizznu weneckiego malarstwa 
XVI wieku (Veronese, Tintoretto). poprawiony Ty- 
sunek, matowo-srebrną tonacja. Jest to jedna z naj- 
lepszych prac Dalabelil. 

Silny w charaklerystyce Sobieski, wykonany 
, przez krakowianina Jana Tritiisa (może Tretko. 
| Trzecieski lub Tretkowski). ucznia Poussina i Jor- 
daensa. Tritius był nietylko malarzem, ale i pierw- 
szorzędnym wywiadowcą, kmicicowega typu za 
czasów najazdu szwedzkiego za Jana Kazimierza, 
| za co otrzymał „chleb dobrze zasłużonych". So- 
bieski poruczył mu dozór nad wawelskiemi kom- 
natami, a szczególnie nad obrazami. Jego portret 
Sobieskiego nie ma nic ducha malarstwa francu- 
kiego i flamandzkiego, o które nasz ziomek otarł 
się. Prawdziwy rozkwit sztuki dokonywa się w 
Polsce dopiero za króla Stanislawa Augusta, klóry 
sprowadzi do Warszawy Włocha Baoclareliego, 
czyni zagranicą zakupy dziel sztuki, założył w 
stolicy szkołę malarską | mecenasowstwem dał ma 
gnaterji przykład do naśladowania. — Z portretów 
Bacciarellego dwa są charakterystyczne: Sobie- 
ski, malo wartościowy, bo banalny w typie, a bru- 
dny w kolorze — jeden z licznych idealizowanych 
portretów królów polskich oraz portret pani Gra- 

bowsklej, posiadający wszystkie cechy pędzle te- 
| go artysty i miękki modelunek, przeróżowioną 
karnację pudręwanego ciala, lekkość łaktury | — 
powierzchowność. Tęższym ariystą, więcej prze- 
mawiającym do duszy. był Jan Chrzciciel Lampi, 
malarz arystokracji polskiej Z dziel jego kapiielny 


i 


; posiada J. Grassi, 


jest portret Szczęsnowej Potockiej z córką, pięknie 
skomponowany w planach, wykwintny w szaro-zła 
tawo-jedwabnym kolorycie, stopianym w całość 
niezwykle szlachetną. Więcej prostoty, idealizmu. 
a zarazem przekonywujące; prawdy portretowej 
artysta posiadający w swym 
charakterze coś z angielskich malarzy. — Bardzo 
znamienną jego Cechą jest renesansowa kompozy- 
cla popiersia, szczególnie rąk. 

Przeciwieństwem włoskich malarzy, pracują- 
cych w Polsce, jest Niemiec J. Pitschmann, obcy 
sentymentalizmowi i idealizmowi, wybitny reall- 
sta, dla którego każdy portretowany jest modelem. 
a nie odskocznią w świat uczucia, kokieterji czy 
modnych konwenansów. 


Z uczniów Bacciarellezo doskonale zaprezento” 
wany iest Kazimierz Wojniakowski piękaym por- 
tretem kobiecym. a z uczniów Sumzlewicza, aka- 
demik | pseudoklasyk, Józef Peszka. Słabo nato- 
miast wypadł J. Brodowski. Z malarzy. którzy tyl- 
ko młodością swą lączą się z epoką początku XIX 
wieku należy znakomity portrecista nasz Rafał 
Hadziewicz (1806—1886), którego portret senatu- 
ra Bielskiego wykazuje w calej pelni lwi pazur 
mistrza. Hadziewicza portrety mwe traciły na swej 
wartości nawet na zeszloracznej wystawie retro" 
spektywnej, na której królgwał mistrz portretu pol- 
Skiego, Rodakowski. 

Rzadko która wystawa daje tyle spokoju, co 0- 
becna. Przemawia cichą mowa rodzinnych pamia- 
tek. Przelapia złolą patyną obrazów na klejnoty 
wzruszeń. T. Seweryn. 
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POSEŁ KAZIMIERZ KACZANOWSKI 


„ideologia 


Marszałka” 


PRÓBA OKREŚLENIA TEGO, CO TONIE WE MGŁAWICY. A MOŻE „CZTERY WARUNKI“ 
TROCHĘ POMOGĄ? 


Przez cztery blisko lata prasa „sanacyjna” pró- 
bowala życie polityczne Polski stale hypnotyzo* 
wać jednym tylko w rozmaitych odmianach ciągle 
walkawanym, a wielce tajemniczym trazesem: 
„ideologia marszałka Piłsudskiego”, 

Zwykli śmiertelnicy, niegodni dostąpić „łaski ob- 
jawienia* aru rusz jakoś nie megli zrozumieć, œo 
właściwie | konkretnie za tym frazesem się kryje. 
Więc kraj, przywiązujący — z samego początku! 
— pewne do przewrotu nadzieje ciągle oczekiwał 
jakiegoś ściślejszego sprecyzowania tej „ideologji“, 
by poza „okrągłym stolem” wybrańców w guście 
p. Slawka, czy też np. p. Prystora także | „naród 
idiotów" mógl... „zmądrzeć*, no i dowiedzieć się 
ostatecznie, czego ta „ideologija“ zamierza prak- 
tycznie dokonać i co „naprawić“ ap. w dziedzi- 
nie go: rczej ub samorządowej, budżetowej 
lub spolecznej, podatkowej, czy innej... 

Oczekiwanie było próżne, bo „idsołogia".. mh- 
czała, Jak zakięta! 

Aż z biegiem czasu zaczęły same pojawiać się 
i mnożyć rozmaite do niej „komentarze“... Prze- 
kroczenia budżetowe, miliony podatkowych pie- 
niędzy na wybory stronnictwa rządowego, „Trado- 
sna twórczość” z paru już epilogami przed... sądem 
karnym i różne inne... 

Wystąpiło także i „Dno oka“ i „talerz“ ze „Snra- 
kolykami*.. 

Ale ciągle jeszcze byly to właściwie tylko „ka- 
mentarze”, mniej, czy więcej trafne, jak kto wolał, 
bo sama „ideołogia” milczała dalej tajemniczo ku 
coraz większemu zakłopotaniu blagi „pamażowej”, 
która „ideologię” zaczynala powoli odmieniać eo- 
raz to ostrożniej i ciszej bo śmiech ludzki stawał 
się coraz... głośniejszy. 

Aż wreszcie przerwało się milczenie i „ideoło- 
gia* przemówiła osobiścję i autentycznie w głoś- 
nych już dzisiaj „warunkach”, pod jakiemi marsz. 
Plsudski „mógłby* „współpracować* wogóle ze 
Sejmem... A więc: 

Przedstawicielstwo narodu ma zrzec się wszel- 
kiej kontroli nad administracją państwa, choćby w 
wej niewiadomo jakie działy się nadużycia; Sejm 
przedstawiciel miłonów płacących podatki, ma 
zrzec się wszelkiej kontroli nad budżetową gospo- 
darka rządu, choćby z budżetem tym miewiadoma 
coo wyprawiano. 

Sam więc Sejm ma dobrowolnie podeptać nie- 
tyiko swoje prawa, ale i obowiązki, których spel- 
nianie gwarantuje własną przysięzą.. Sejm, jed- 
nem słowem, — jak słusznie zawważył „Czas“ kra- 
kowski — ma popełnić „harakiri“, lub wraz z o- 
bowiązującą konstytucją, sam, wlasnemi rękami 
poptosiu powiesić slę na suchej załęzi!.. 

Wiedy dopiero p. marszalek PHsudskl zdecy- 
duie się łaskawie „współpracować... z Sejmem. 

Milcząca przez cztery iata i kabalistyczna „i- 
deolozja" przemówiła ostatecznie — krótko, wę- 
złowato | jasno, tak już jasno, że nawet naiglun- 
szy w „narodzie idjotów*, doskonale zrozumiał, 
do czego właściwia „ideołogia” zdąża! 

] cóż na to powiedzą teraz ci wszyscy, co od 
kilku lat ludziom naiwnym zawracali tą „ideola- 
gia“ głowę, tłumacząc ią każdy po swojemu? Jak- 
że pomajowi blagierzy i siewcy wszelakich „idea- 
logicznych“ bajek zachowają się teraz, gdy sama 
„ideolozia* bajke tę tak „autorytatywnie" a bezli 
tośnie.. uderzyła kijem przez głowę?! 

Co mowiedzą?.. Kto chce stę ubawić widokiem 
poglupiatych od tego uderzenia słuzusów od fa- 
hrykowania „legend* mech przeczyta, co po oglo- 
szeniu slawetnych „warunków“ wypisywała į wy- 
pisuje prasa „sanocyjna”, zwłaszcza zaś różne 
„czerwoniaki* i wszełka inna hołotka prasowa, 
trzymana na „pułkownikowskiej" smyczy. Jak to 
wszystko zabawnie mydłkuje, jak mamrocze, jak 
śmiesznie kręci się w kółko! Kapitalne widowi- 
skol... 

Ale mniejsza g tẹ holotkę: Idzie tutaj o coś waż- 
niejszegu, ba o liczny klub sejmowy, w którym 
przecież zasiądają 1 ludzie poważnieļsi, idzie o 
BB... 

Przecież jedynym „sztandarem“ tego klubu jest 
właśnie „ideologjia marszałka". Ona stanowi cały 
— bez reszty! — „program“ tego klubu, ona go 
prowadzi i nim kieruje... 

Tymczasem BB w przedłożonym Sejmowi swo- 
im projekcie konstytucyjnym wprowadza tę samą 
kontrolę Selmu nad gospodarką budżetową rządu, 
jaka istnieje w konstytucji obecnej i na której dzi- , 
siejsza „koniederacja sejmowe" się opiera... 

Więc cóż BB z tym fantem zrobi obacnie w 
swej „rozterce ducha"...? Jakże czuć się teraz bę- 


dzie w Sejmie, któremu „ideolozja* każe przekre- 
sli siebie samego, bo wyrzec się dobrowolnie 
wszelkich uprawnień, stanowiących fundament ka- 
żdego w Świecie pariamentu?_ 

Obecnie po ogłoszeniu „warunków* klubowi BB 
nie pozostanie zapewne nic innego jak ze swej 
„konstytucji“ wycołać czemprędzej wszystkie te 
artykuły, które mówią © uprawnieniach Seimu, a 


otrzymujemy następujące sluszne uwa- 
gi: 


przybiera zastraszające rozmiary. Nieomal od po- 
czątku istnenia państwa polskiego jesteśmy świa” 
dkam| wysiłku podniesienia do godności najwyż- 
szego rozumu narodowego bałwochwałstwa poii- 
tycznego. Ci sami ludzie, którzy uważają za rzecz 
nie do pomyślenia powrót do bałwochwalstwa re- 
liglineza, którzy uważaliby powrót ten za rresły- 
chany upadek umysłowości, za wyraz „postępu“, 
uważają tworzenie bożków, jako „konkretów wia- 
Ty“ politycznej. Ci sami ludzie, którzy już nietylko 
bałwochwajstwo, aje wszelkie konkretyżowanie 
poięć religijnych w symbole religijne „uważają za 
przejaw prymitywizmu intelektualnego, którzy za 
wyraz wstecznego bizantymizmu uważali odda- 
wanie czci religijnej carowi, domagają się bezkry- 
tycznego kultu dla jednostki w Polsce. Tolerancyj- 
ni w stosunku do niewiary religiinej mie mogą, a 
może nie chcą zdobyć się na tolerancję w stosun- 
ku do ludzi, nie wierzących w lch dogmaty poli- 
tyczne — oburzaliby się, gdyby za niewiarę reli- 
giną karano, domagaią się natomiast kar za „błu* 
źnierstwo” przeciw ich bożkom politycznym. 

Trzebaby nareszcie zdać sobię sprawę. że tak 
sama, jak objawem zdziczenla ludzkości byłby na- 
wrót do bałwochwalstwa w dziedzinie religii, tak 
samo objawem zdziczenła jest propazowane dzi- 
siaj bałwochwalstwa połliyczne, Tylko człowiek | 
pierwotny, względnie stojący ma bardzo niskim po- 
ziomie kulturalnym, jest zdolny do myślenia 
abstrakcyjnego i może obcować z ideą wyłącznie 
poprzez konkretne symbole. 

Dążenie do zamknięcia jakiejś idei bez reszty w 
takrm, czy innym symbolu, w takiej czy inmej po- 
stacı, nie może przyczynić się do wzbogacenia ży” 
cia ideowego zbiorowości, może zaś, a nawet mu- 
si przyczynić się do jego zubożenia. Publicyście 
zatem. czy wycliowawcy, posiadającemu ambicję 
kształtowania ps. ki współczesnego obywatela, 
nle wolno przykrawać Idei do takiej czy Innej oso- 
bistości. 

Bezosobowy kult bohaterstwa nleznanego żoł- 
merza, przeciwstawiany przez dzisiejsze deniokra- 
tyczne spoleczeństwa zachodu kultowi „genialnych 


Brandler. przywódca niedawno wydalanej przez 
Kominiern z powodu podejrzenia a prawicowy 
„ukłon“ grupy komunistów niemieckich, wysto- 
sował do kierownictwa Kominierou list otwarły 
z wyszczególnieniem warunków, na jakich on i 
jego przyjaciele mogliby doń powrócić. Ciekawy 
jest w iym liście obraz slosunków obecnych w 
partjach komunistycznych zachodniej Europy, o- 
braz nakreślony piórem człowieka, który jeszcze 
tak niedawno był przywódcą niemieckiej parlji 
komunistycznej, a i teraz ciągle pozoslajc w kon- 
takcie z komunizmem, do którego szeregów chcial- 
by powrócić. Brandler stwierdza zupełny rozkład 
komunizmu w Europie, stwierdza że luk potężna 
kiedyś parlja komunistyczna we Francji, ma dziś 
zaledwie 15 tys. członków, według swoich wła- 
snych, napewno przesadzonych obliczeń. W Cze- 
chach panują podobne stosunki. W Niemczech 
ilość członków partji komunislycznej ciągle spa- 
da. Prasa komunistyczna upada wskulek ciąglegó 
ubywania czyłełników i parija musi sprzedawać 
z Irudem stworzone drukarnie. W związkach za- 
wodowych utracili komuniści prawie wszy- 
stkie placówki. W Berlinie np- aui Jeden zarząd 
dzielnicowy żadnego związku zawodowego nie 
znajduje się w rękach komunistów. Stworzone 


do których „idecłogia* z taką odnosi się mena- 
wiścią...2 

A może BB cały wogóle swój projekt konsty- 
tucyjny teraz wycofa?! 

A możeby tak wszystkie wogóle projekty, wraz 
z obowiązującą nawet konstytucją... rzucić w plec 
d niechże sobie rządzi „ideologja” sama i niech 
„gospodarzy“ płaconymi przez kraj podatkami, jak 
sẹ jej tylko padoha?.., 

Byle tylko kraj nadal cięrpiiwie znosił pieniądze, 
żeby bylo w czem „rządzić!** Bo to zrunt!., Nie- 
prawdaż?!_, 

Czy to pod tem właśnie hasłem „ster rządów” 
obiął p. Sławek, dla którega „ideołozia marszałka” 
jest jedynem przecież w życm przykazaniem?!,.. 


cie nowoczesnego poglądu nie mogą, dochodzą w 
swoich poglądach do paradoksałnegy zaklamania. 

Ci sami ludzie, którzy zachłystują się z zachwy- 
tu mówiąc o nowoczesnych metodach wycho- 


stemom. opartym tylko a poszanowanie autoryte- 
tu, i zenierzających do wyrobienia samodzielności 
w myśleniu i działanii, z pianą wściekłości na u- 
slach rzucają się na wszelki przejaw samodziełne- 


mokratycznego ustroju, nie dając wzamian nic, — 
za wywratowców uważają tych, których nie prze” 
konywują enuncjacje „genialnych jednostek", je- 
żeli są pozbawionym rozumowych przeslanek ste- 
kiem wyzwisk, 

To wewnętrzne zaklamanie wywaluie koniecz- 
ność improwizowania przez publicystykę, upra- 
wiającą apologie bałwochwalstwa politycznego — 
swoistej etyki, swoistej logiki, swoistej socjologii. 
ba, nawet swolstej historji I tak z pełnemi ustami 
irazesów o konieczności wychowania nowego o- 
bywateła. o konieczności jasnej myśli politycznej. 
świadomie mąci się opinię, doprowadzając do co- 
Taz większego zachwaszczenia polskiej myśli po- 
litycznej. 

Paradoksalność sytuacji polega jeszcze į na tem, 
że to wybitnie nieintelizentne batwochwalstwo po- 
lityczne szerzy się przeważnie wśród inteligencji. 
Na szczęście, zdrowy rozsądek polskiej masy ro- 
botniczej i chłopskiej sprawia, że jest im obce za- 
równa sekciarstwa rofigline, jak į polityczne, 

Możraby traktować przejawy tego balwochwal- 
stwa. jako rodzaj indukcyjnego ohłędu; jest jądnak 
pewna „metoda w tem szaleństwie”, wskazująca 
na to, że wielu robi niezgorszy interes na owej 
akcij stwarzania „tabu“ politycznego, zapewnia- 
jącego kapłanam kultu nietykalność pewniejszą niź 
poselska. Woi. 


komuniźmie 


przez nich rozłamowe związeczki są ta karle two- 
ry niezdolne do życia. Gdziekolwiek udalo się prze- 
prowadzić wybór komunistycznej rady załogowej, 
następne wybory przynosiły komunistom zupelną 
klęskę. Nakazane przez Komintern ostatnie mani- 
fesłacje zakończyły się wszędzie w Europie klęską. 
Wreszcie egzekutywa Kominternu zmusza parlje 
komunistyczne do posluszeństwa ludziom „bez- 
ideowym i skorumpowanym! („ukłon prawicowy” 
Brandlera polega na oporze wobec nakazu egzeku- 
tywy Kominternu, aby Thaelman, któremu udo- 
wodniono udział w dejraudacjach pozostał nadal 
prezesem parlji). 

Warunki postawione przez Brandłera świadczą. 
że wierzy on, że jakaś organizacja i usunięcie 
dotychczasowych nawskroś skorumpowanych kie 
rowników mogłaby jeszcze urałować ginący ko- 
munizm. Ten wielki błąd Brandlera, klóry widocz 
nie równie jak i władcy Kremla nie pojmuje, że 
rozkład kołnunizmu nie jest dziełem jakichś 
„czarnych charakterów", alc koniecznem nasłęp- 
stwem zasadniczych błędów, na których opiera się 
całe istnienie komunizmu, nie zmienia nic w do- 
kladności obrazu jaki dal z teraźniejszości komu- 
nistycznej. 


—000— 


Na pocztówce 


DOBRY POMYSŁ DLA P. SŁAWKA 


Kochany „Naprzodzie*! 

Sanatorzy suszą sobie teraz straszliwie głowy, 
jakby tu wyspekułować sobie większość na przy- 
szłych wyborach, choć te szelmy wyborcy ani 
weź nie chcą na nich głosować. A bylby taki pro- 
sty sposób: niechby zenerainy komisarz wybor- 
czy wydał rozporządzenie, że przy obliczaniu gło- 
sów każda dwójka ma być liczona jako dwie je- 
dynki. Co do strony prawne] tego projektu to trze- 
ha się tylko spuścić na mlłościwie nam panują- 
szego Cara Stanisława. On już to uzasadni prawni- 
czo, Z poważaniem 

Stały czytelnik. 


KRONIKA 


Kraków, 3 kwietnia. 
Znowu włamanie do urzędu 
pocztowego 


Jakaś niewyśledzona szajka „kasiarzy* włama- 
la się do Urzędu pocztowego w Gromniku, powiat 
Tarnów. gdzie wycięli otwór w tylnej ścianie ka- 
sy ogniotrwałej | skradli z tejże kasy 384 zl. 17 gr. 
w gotówce i znaczki pocztowe ma sumę 695 zi. 
28 groszy, list wartościowy zagraniczny na sumę 
4000 złotych, hst krajowy na sumę 200 złotych i 
kilka listów zagranicznych poleconych. Dochodze- 
nia w toku. 


PŁASZCZE tz A, BROSS wz 


SPRAWY MIEJSKIE. Odbyło się posiedzenie 
sekcji VIII Rady miasta pod przewodnictwem 
wicepr. drn Schneidra. Sekcja uchwaliła wnioski 
na Radę miejską w sprawie opłat za badanie w 
Rzeźni miejskiej zwierząt i mięsa, opłat za urzę- 
dowe badanie i połączone z lem koszta, mięsa do 
Krakowa przywożonego. Nadto sekcja wybrała ko- 
misję z (rzech radców miejskich dla sprawy re- 
zmrw zbożowych. 

STRASZNIE POKOPANY PRZEZ KONIA. — 
W Przegorzałach w miejskim zakładzie welery- 
naryjnym dla koni, został pokopany przez konia 
44-letni Józef Czyniec, woźnica miejski. Wezwa- 
ny lekarz pogolowia stwierdził u Czyńca glębo- 
ką ranę w jamie brzusznej, zgniecenie klatki pier- 
siowej i krwotok wewnętrzny. W beznadziejnym 
Manie przewieziono nieszczęśliwego do szpitala 
św. Łazarza. 

NOŻEM W BOE. Zgłosił się na stacji pog. ra- 
tunk. Jan Ledżba, lat 26, robotnik, zam. przy ul. 


Grżegórzeckiej 8, któremu nicznany osobnik na | 


ul. Mostowej zadał pchnięcie nożem w lewy bok. 
Nieszczęśliwy po udzieleniu mu pamocy lekar- 
skiej udał się do szpitała św. Łazarza. 

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW WŁAMANIA 
DO URZĘDU POCZTOWEGO W DĘBNIKACH. 
W związku z kradzieżą kasowa i włamaniem do 
biur urzędu pocztowego Kraków 11 aresztowały 
argana słedcze Wydz. śledczego jako silnie podej- 
rzamych o dokonanie tego wlamania złodziei kaso- 
wych, Józefa Góreckiego, lat 37 i Eugenjusza Dęb- 
akiego lat 37, klórych na podstawie dotychczaso- 
wych wyników dochodzeń odstawiano do więzień 
sgdowych. Oprócz gotówki i znaczków slemplo- 
wych dalsze dochodzenia w toku. 

WŁAMANIE. Abraham Weiss, zam. przy ulicy 
Krakowskiej 13 zgłosił w policji, że dostał się 
nieznany sprawca do jego mieszkania przy po- 
mocy dobranego klucza lub wytrycha, skąd skradł 
12 noży, 12 widelców srebrnych, 1 torebkę erebr- 
ną i 1 futro — łącznej wartości 800 zł. Dochodze- 
nia w toku. 

rz TJ 
lamośai w płytach uramafenowych ma „Calumila”, „Pol 
nadeszły du firmy LEOPOLD WUTTERER, fredziu 43 
—000— 

ODCZYT DRA FILIPA EISENBERQA „Co to jest 
choroba" odbędzie się we czwariek 3 bm. o godzinie 7 
wieczorem w Kollezjum Wykładów Naukowych. 

NA POSIEDZENIU WYDZIAŁU OKRĘGU KRAKOW- 
SKIEGO ZWIĄZKU LEKARZY w dniu 28 marca odbyło 
się ukonstytuowanie Zarządu okręgu w następiljącym 
składzie. prezes doc. dr. Marcin Zieliński, wiceprezesi: 
dr. Wincenty Wróblewski, Dr. Jan Landau; skarbnik 
doc. Dr. Tadeusz Pawlas, sekretarz Dr. Mieczysław 
Kossowski, zastępca sekretarza Dr. Roman Białas, 


SPORT 

FINAŁ MISTRZOSTWA PING-PONGOWEGO w pol- 

skie] YMCA w Krakowie w grze pojedyńcze] pomiędzy 

D. W. Żakiem ! K. Herbstem odbędzie sie dziś we czwar 
tek o godzinie 7'30 wieczorem. 


lyda, „Branewiet” 


„N A P R Z O D” — Nr. 79 Piątek 4 kwietnia 


1930 


Pożar puszczy niepołomickiej 


Wybuchi pożar w lesie, będącym własnością 


Karola Zielińskiego z Qrodkowic. Las położony , 


jest w rejonle PPP Nlepołomica, Pastwa pożaru 
padlo około 1 į pół morga 5-letnlego lasu. Pożar 
powstał od iskier wyrzuconych przez lokomoty- 
wę pociągu towarowego Nr. 9779, zdążaljącego w 
kierunku Tarnowa. Ogień zlokalizowała miejsco- 
wa ludność. Szkoda narazie nie ustalona. 


Wybuchł pożar w zabudowaniach Jędrzeja Ra- 
ka w Tokach. Pastwą pożaru padł dom mieszkal- 
ny, stodola i stajnia. stojące pod jednym dachem, 
ponadto spaliło się zboże, ziemniaki | słoma — łą- 
czna szkoda wynosi 3000 złotych. Pożar złokali- 
zowały straże z okolicznych miejscowości. Przy- 
czynę pożaru narazie nie ustalono, jednak prawdo- 
podobnie pożar powstał przypadkowo. — Szkoda 
częściowo pokryta ubezpieczeniem w PZUW. 


Katastrofa autobusowa pod Myślenicami 


Autobus Nr. Kr. 95605, kursujący na linji Kra” ; przyńrożnem drzewie. Przód auta został zniszczo- 


ków—Zakopame, prowadzony przez szciera Stani- 
sława Majewskiego na drugim kilometrze za My- 
ślenicami w czasie branla zakrętu wskutek dełektu 
w klerownicy najechał na poręcz į na słup telegra- 


oy. Z dziesięciu pasażerów, jadących autem, kika 
osóh doznało wstrząsu nerwowego. Cudem nie do- 
szło do większej katastrofy. gdyż dzięki zatrzy” 
maniu się autobusu na drzewie, nie runął w prze- 


iiczny, łamiąc je, a nasiępnie zatrzymał się na paść. 
=—anc= 


TEATRY | KONCERTY 


DWA POPULARNE PRZEDSTAWIENIA „RYWALI“. 
Dwa ostatnie powtórzenia sztuki amerykańskiej „RY- 
wale” z udziałem K. Jumoszy-Stępowskiego odbędą się 
dziś i iuiro jako popularne po ceuach zniżanych. W so- 
botę premjera ostatniej sztuki Henryka Berasteina, kló- 
ta zgodnie z francuskim skrótem otrzyma także u nas 
tytuł „Mela”. Ironja tytułu pokrywa akcję najzupełniej 
prawdopodobną | bardzo prosto ludzką. K. Junosza-Stę- 
powski, który ma w szłuce rolę odblezającą dalcko od 
jego zwyczapieza typu, odniósł w Warszawie w sztuce 
Bernsteina zgoła niezwykły sukces. W niedzielę popo- 
ludalu komedja Verneuilla „Azals”", która po tem po 
wtórzsniu grama już me będzie. 

„BABIMA” W „BAGATELI” gra na dzisiejszem dri- 
giem przedstawienlu Anskiego „Dybuk. Bilety w kasie 
„Bagateli* od godziny 9 rana. 
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Z Polski 


ZGON TOW. HUDECOWEJ. Z Piotrkowa na- 
deszła wiadomość o śmicrsi tow. Heleny Hudeco- 
wej, Tow. Hudecowa byla żoną nieodżałowanego 
towarzysza naszego Józefa Hudeca, który byl 
przez długie lata wodzem proletariatu lwowskie- 
go, posłem m. Lwowa do parlamentu austrjackie- 
za i dyrektorem Kasy Chorych we Lwowie, Tow. 
Fudecowa szyła się we Lwowie wlelką sym- 
patią i powszechnym szacunkiem £ śmierć jej bu- 
dzi powszechny żal wśród wszystkich jej przyja- 
ciół, znajomycii i to /szów. Pogrzeb tow. Hu- 
decowej odbył się marca w Piotrkowie przy 
tlumnym udziale miejscowego społeczeństwa. — 
W Piotrkowie syn jej tow. Marjan Hudec jest z 
naszego ramienia od szeregu jnż łat wiceprezy- 
! dentem miasta. 

ZAWIESZENIE W URZEDOWANIU ZASTĘP- 
CY STAROSTY GRODZKIEGO. Zastępca starosty 
| grodzkicgo we Lwowie p. Jerzy Nowakowski, zo- 
stał zawieszony w urzędowaniu z powodu ujaw- 
nienia niedokładności w biurze paszportowem. — 
Sprawa jest przedmiotem badań komisji lustracyj- 
nej województwa lwowskiego. 

KATASTROFA W ELEKTROWNI W SAMBO- 
RZE. Lwowska „Gazeta Poranna" donosi z Sam- 
bora, że we wtorek o godz. 18'30 w tamtejszej 
elektrowni micjski eksplodował tlok parowy, 
pompuiący wodę. Wskutek eksplozji wszystkie 
szyby w elektrowni oraz w okaliczuych domach 
wyłleciały, Ofiar w ludziach nie było. Elektrownia 
została unieruchobiiona tak, że miasto było pogrą- 
żone w ciemnościach. 

PROCES B. KOMISARZA SOWIECKIEGO. 
Sąd okręgowy w Warszawie rozpatrywał we 
wtorek sprawę Kazimierza Cichowskieza, byłego 
komisarza do spraw Polski w Petersburgu w r. 
1918 oraz b. członka rządu bolszewickiego dļa 
Polski podczas inwazji bolszewickiej w r. 1920. 
Ostatnio Cichowski był sekretarzem frakcji komu- 
mistycznej w Sejmie, Oskarżony jest o akcję wy- 
wrotową. Pisane przez niego memorjaly i raporty 
znaleziono u kurjerów, aresztowanych na Łotwie 
w drodze do Moskwy. Badany w charakterze 
świadka komisarz policji politycznej Pogorzelski 
stwierdził, że policia polityczna ma informace, iż 
Cichowski był jednym z najbardziej okrutnych 
komisarzy bolszewickich i w:elu Połaków wysłał 
na stracenie oraz że brał udział w konferencji ko- 
munistycznej w Berlinie, na dowód czego kom. 
Pogorzelski złożył sądowi fotografię uczestników 
konferencji berlińskiej, nadeslaną przez policję nle- 
miecką. Wśród nich jest podobizna Cichowskiezo 
oraz współoskarżonego z nim Mieczysława Born- 
steina. Na wniosek obrony proces przerwano do 
soboty dla wezwania dodatkowych świadków. Ci- 
chowski był oskarżony o współdziałanie w zatia- 
chu bombowym na katedrę św. Jura we Lwowie 
i odsiedział za to karę 3 lat więzienia. 


DRUGI WYROK NA „ARCYBISKUPA* MA- 
RJAWITÓW. Sąd apelacyjny w Warszawie roz- 
poznawal sprawę zwierzchnika Marjawitów Ko- 
walskiego, skazanego za bluźnierstwo w opraco- 
wanych przez niego komentarzach do Starego Te- 
starnentu na rok ciężkiego więzienia. Sąd apela- 
cyiny zatwierdził wyrok, zmniejszając karę Ko- 
walskiemu na podsiawie amnestii do 6 miesięcy. 

KRWAWE ZABURZENIA CHŁOPSKIE O KSIĘ- 
DZA. We wsi Kaczanówka pow. Skałat (woj, tar- 
nopolskie), własność pos. Jaruzelskiego (BB) do- 
szlo do krwawych rozruchów na tle przeniesienia 
z tej wsi wikarego rzym.-kat., który pod wzgłe- 
dem politycznym nie dogadzał postowi-obszarni- 
kowi, W poludnie w niedzielę zebrał się przed ple- 
banią tłum chlopów, żądając pozostania wikare- 
zo we wsi. Policha, nie mogąc chlopów rozpędzić. 
dała 2 salwy karabinowe, od których 4 osoby zo- 
stały zablie a kilkanaście rannych, 

W ROZPRAWIE PRZECIWKO DROWI MAJO- 
ROWi BOLESŁAWOWa ALOJZEMU WOŁO- 
SZYNOWSKIEMU w Łodzi, oskarżonemu o cały 
szereg machinacyj | nadużyć poborowych, prze- 
wedniczy maj. Słowikowski. Oskarżony po części 
przyznał się do winy, resztę zaś winy zrzuca na 
swoją znajomą Beczkowską. dzięki której komu- 
nikował się z zainteresowanymi poborowyni, — 
Woełoszynowski zwolni! też kilkunastu synów 
przemysłowców łódzkich. 

DO CZEGO KOBIETA JEST ZDOLNĄ. Dom 
przy ul. Spacerowej na łódzkiem przedmieściu 
Baluty był widownią krwawej zbrodni Zamiesz= 
kały w tej kamienicy 37-letni Józef Kapelak, ro- 
botnik fabryczny, od dłuższego czasu podejrzy” 
wał swoją żone. że go zdradza. Onegdaj Kapela- 
kom złożył wizytę sąsiad 30-letni Władysław 
Jaszczak. Młoda kobieta zachowywała sią wobec 
obcego imężczyzny w obecności swojego męża w 
sposób bardzo swobodny, wskutek czego Kape-- 
łak oświadczył swojej żonie, że wymaga od niej, 
aby przynajmniej w jego obecności zachowywała 
się przyzwoicie, a nie wyzywająco. 

Na tem tle między małżonkami powstala sprze- 
czka w czasie której Jaszczak przyznał rację mę- 
żowi. 

Kapelakowa rozwścieczona tem, że Jaszczak 
przychylił się na stronę męża, chwyciła za brzyt- 
wę, ciężko porania  Jaszczaka, modcmając mu 
krtań. Następnie tą samą brzytwą podcięła sobie 
gardło, ponosząc śmierć na miejscu. Jaszczaka w 
stame beznadzicmym przewieziono do szpitala. 

TRAGICZNY WYPADEK W PRUSZKOWIE. 
Na stacj w Pruszkowic zdarzyl się na oczach 
wielu oczekujących wa pociąg pasażerów tragicz- 
ny wypadek. Robotnik kolejowy 50-letni Stani- 
sław Łyczyński przechodząc przez tor kolejowy 
dostał się pod pociąg, doznając ogólnych potlu- 
czeń. Łyczyńskiego przeniesiono do kancelarii dy- 
żurnego ruchu, gdzie mimo pomocy lekarza zmarł, 
nie odzyskawszy przytomności. 

URZĘDNIE POLICJI ŚLEDCZEJ FAŁSZE- 
RZEM. Przed dwoma laty w wileńskiej policji 
śledczej wyniki skandal, którego „bohaleren” był 
sekretarz tego urzędu, Stanisław Konarski, Konar- 
ski czynił starnnia o uzyskanie 3-miesięcznej po- 
życzki, czemu sprzeciwił się ówczesny komendant 
policji. Konarski wówczas dopuścił się fałszerstwa, 
podrobil podpis swego przelożonego i całą kores- 
pondencję przesłał komendzie wojewódzkiej. Afe- 
ra wydała się przypadkowa i władze zarządziły 
lustrację sekrełarjału policji śledczej, przyczem 
stwierdzono, że Konarski od dłuższego czasu do- 
puszczał się kradzieży depozytów pieniężnych, 
złożonych w sekrelarjacie policji śledczej, Dla za- 
tarcia śladów przeslępstwa Konarski wpisywał do 
ksiąg nieprawdziwe pozycje. Obecnie sprawa zna- 
lazła się na wokandzie sądu, który skazał Ko- 
narskiego na 2 lata więzienia i pozbawienie praw. 


WYBUCH W FABRYCE SZTUCZNEGO JE- 
DWABIU, Silna detonacja wstrząsnęła w ponie- 
działek o godz. 5 pop. murami Tomaszowa. W wie 
lu budynkach powypadały szyby, w mieszkaniach 
pospadały naczynia oraz obrazy ze ścian. Miesz- 
kancy wybiegli na ulice i ujrzeli nad fabryka 
sziucznego jedwabiu wielkie kłęby dymu. W kil- 
ką minut w slronę fabryki podążyła ochotnicza 
straż ogniowa miejscowa, nasiępnie z Ujazdu i z 
sąsiednich miejscowości. Okazało się, że w su- 
szarni w fabryce sztucznego jedwabiu wkładano 
do specjalnie zbudowanego kotła pewną ilość ni- 
lrawancj hawełny, poczem kocioł zamykano, wpu- 
szczana doń gorące powietrze i w ten sposób ha- 
welnę osuszano. Z niewiadomej przyczyny na- 
stąpila eksplozja kotła. Silą wybuchu został roz- 
sadzony nietylko kocioł ale cały budynek muro- 
wany, nadto zerwany dach, który spadł na dru- 
gi budynek siojący w odleglości 35 melrów. W in- 
nych budynkach fabrycznych wszystkie szyby wy- 
padły a parkan okalający fabrykę został przewró- 
cony. Runęły leż dwie ściany budynku suszarni. 
Pierwszy na miejsce wypadku nadbiegł inż. Li- 
nowski, który doskoczył do kranu i zamknął do- 
pływ kwasu 2zolowego, przez co zapobiegi dalszej 
eksplozji. Gdy robolnicy zbiegli się na miejsce, 
2 pod gruzów ścian usłyszeli wołania o pomoc. 
Pod zwałami muru było dwóch ludzi przygnie- 
tionych: majster Garczyński i robotnik Wałczyk. 
Wydobyta ich i po udzieleniu pomocy odwiezio- 
no do szpitala. Wałczyk jednak w drodze do 
szpitala zmarł. W czasie akcji rałowniczej sie- 
dmiu robotników oraz inż. Linowski doznali licz- 
nych obrażeń. 

—000— 


Z zagranicy 


SPRAWA JAKUBOWSKIEGO. W procesie re- 
wizyjnym w Neustrelilz przesłuchiwano w dal- 
szym ciągu szereg świadków, zeznających na ko- 
rzyść Jakubowskiego. Charskierystycznem było o- 
świadczenie dozorey więzienia, w którem Jaku- 
howski przebywał do chwili stracenia. Dozorca 
ów zapewniał, że Jakubowski do ostatniej chwili 
podtrzymywał [wierdzenie o swej niewinności i że 
właśnie z tego tylko powodu, wierząc, iż niewin- 
ność ia wyjdzie na jaw, nie chciał korzysłać ze 
sposobności, żeby przed ja jeszcze uciec 
z więzienia. Oskarżona Kóhlerowa, której zezna- 
nia sprzeczne są z zeznaniami jej synów. mimo 
ualegań ze strony przewodniczącego trybunału nie 
chciala przyznać się do winy. 

ZGON WDOWY PO RYSZARDZIE WAGNE- 
RZE. Dnia I bm. zmarła w Beyreulh (Bawarja) 
Cosima Wagner, wdowa po stynnym kompozyto- 
rze niemieckim Ryszardzie Wagnerze, przeżyw- 
szy lat BA. Ostatnie lata Cosima Wagner spędziła 
w odosobnieniu w willi „Wahnfris”, dokąd wyco- 
tala się dotknięta ślepota. Cosima Wagner, córka 
Liszta, poślubiła sławnego dyrygenta Hansa Bii- 
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lowa. W 1870 r. rozwiodla się z nim i poślubiła | 


Wagnera. 


TELEGRAMY 


O REFORMĘ SENATU I SEJMU GDAŃSKIEGO 

Gdańsk, 2 kwielnia (PAT). Narodowo liberalna 
partja zglosiła nowy wniosek w sprawie zmiany 
konstytucji, według którego Sejm gdański ma być 
rozwiązany, a liczha posłów zredukawana ze 120 
na 72. Senat ma składać się z prezydenta, jedne- 
go wiceprezydania i 10 senaiorów. 

FRANCJA ZRZUCA Z SIEBIE WINĘ 
ZA NIEPOWDZENIE KONFERENCJI 
LONDYŃŚSKIEJ 

Paryz. 2 kwietnia (PAT). Chociaż rokowania 
w Londynie nad rozbrojeniem morskiem posuwa- 
Ja się więcej niż żółwim krokiem, prasa nie prze- 
slaje się niemi zajmować. Każdy rozumie dosko- 
nale, że w danym wypadku chodzi o najżywot- 
niejsze inieresy Francji, dlatego więc opinja pu- 
bliczna murem stoi przy tych, którzy bronią jej 
interesów i nie idą na nieuzasadnione kompro- 
misy. Jeżeli Francja broni dołęd z taką energją 
swojej tezy — pise w „Le Petit Bleu" p. Qulman, 
jeżeli nie zgadza się ona na sprowadzenie swej 
marynarki wojennej do stanu szkieletu, hroni ona 
nietylko własnych interesów, lecz i spraw wszyst- 
kich państw, pragnących zachować swoją niepod- 
łegłość. Jest lo dla Francji sprawa życiowa, ale 
hędzie ona w możności zapewnienia swojej ko- 
munikacji z obszarami swoich państw kolonjał- 
nych i zmusi do poszanowania swej bandery, bę- 
dzie jednak musiała zadowolić się skromniejsze- 
mi warunkami bytu i zrzec się swojej roli wiel- 
komocarstwowej, kurczyć się i wegetować dalej 
w oględniejszych rozmiarach. Jest lo rzecz, którą 
każdy łatwo zrozumie, kończy Oulman. 
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Poetyczne oświadczenie p. Sławka 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 kwietnia. 

Dziś o 12.30 p. premjer Sławek przybył do klu- 
bu sprawozdawców sejmowych, gdzie wobec licz- 
nie zgromadzonych dziennikarzy zlożył następu- 
jące oświadczenie: . 

Charakter każdego człowieka odbija się zawsze 
na jego pracy. Moje cechy charakieru uwidocznią 
się bardzo szybko na pracy. Ja nie lubię mówić 
o swych zamierzeniach, dopóki nie przygolowa- 
łem ich do realizacji. Panowie dla zaspokojenia 
zainieresowań czytelnika chcieliby jak najwięcej 
informacji podać, choćby nawet w formie pogło- 
ski © tem, to jeszcze nie istnieje a dopiero ma 
lub może powstać. Nie podzielałbym pod tyh 
względem lendencyj panów. Przecież panowie mo- 
gliby znaleść materjał niemniej ciekawy a infor- 
mujący szeroki ogół czytelników z dziedziny tych 
rzeczy, które Polska w swej pracy do odbudowania 
się po latach niewoli już dokonała. Naprawdę a- 
peluję do panów o większą uwagę dla tej sirony 
działalności prasowej a będę panowie mogli po- 
budzać najpoważniejsze uczucia, uczucie dumy o- 
bywatela państwa z osiągniętych wyników. 

Prezes klubu sprawozdawców red. Bazyłewski 
odpowiedział: Panie premjerze! Dziękuję bardzo 
serdecznie za zaszczyl, jaki nas spotkał. Jeżeli mi 


wolno skorzyslać z pierwszego zełknięcia nasze- | 


go z panem premjerem, pozwolę sobie wyrazić 
życzenie, klóre będzie zarazem życzeniem wszyst- 


| 


kich odcieni prasy wśród nas reprezentowanych. 
Jesteśmy klubem sprawozdawców  parlamenlar- 
nych, nie chcielibyśmy być kłubem sprawozdaw- 
ców bezrobotnych. Jeżeli w koncepcjach rządo- 
wych atom lakich życzeń naszych może mieć ja- 
kąś wagę, prosimy o jego uwzględnienie. 
PYTANIA I ODPOWIEDZI 

Nasiępnie dziennikarze wystąpili do p. Sławka 
z kilku pytaniami: 

— Czy już jest ustalony przypuszczalny termin 
rozwiązania Sejmu? 

— To mieści się mniejwięcej w znanych panom 
oświadczeniach posła Jana Piłsudskiego. Najpierw 
musi nastąpić uspokojenie w kraju. 

— A zatem p. premjer będzie kontynuował po- 
litykę posła Jana Piłsudskiego? 

— Jeden człowiek mie może we wszystkich for- 
mach kontynuować zamierzeń drugiego. 

— Ale rząd p. premjera będzie rządem uspo- 
kojenia? 

— To nietylko odemnce zależy. 

WIZYTY BYŁEGO I OBECNEGO PREMIERA 

Warszawa, 2 kwietnia (telefon wl. „Naprzodu”). 
P. premjer Sławek z klubu sprawozdawców udal 
się do Sejmu i złożył wizyłę marszałkom Sejmu 
i Senatu, 

B. premjer p. Bartel, który przed wyjazdem 
zagranicę od kilku dni składa wizyty pożegnalne, 
dziś o 11 w poł. byt z wizylą pożegnalną u mar- 
szalka Sejmu. 


Nieudały zamach na magazyn zafantowanych rzeczy 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 kwietnia. 
Przy ul. Smoczej 19 znajdują się składy war- 
szawskiej lzby skarbowej, w których do lerminu 
licyiacji przechowuje się zafantowane za podalki 
rzeczy, wśród nich bardzo warlościowe. Na skła- 
dy te włamywacze już kilkakrotnie urządzali za- 
machy, zawsze bezskuteczne. Ubieglej nocy zno- 


wu banda opryszków usiłowała dokonać wlama- 
nia, przebijając mur jednego z magazynów. Szme- 
ry usłyszał stróż nocny, który zaalarmował poli- 
cję. Na widok palicjaniów opryszki rzucili się do 
ucieczki. Zaczęła się szalona pogoń po dachach i 
rynnach, przyczem policjanci oddali szereg strza- 
łów rewolwerowych. Opryszki, korzyslając z cie- 
mności, zbiegli. Ujęto tylko jednego, niejakiego 
Dawida Tischłera. 


DWAJ NOWI SOCJALIŚCI W PARLAMENCIE 
FRANCUSKIM 

Paryż, 2 kwietnia, Wyniki wyborow ściślejszych 
w czterech okręfach. które odbyły się w niedziele 
30 marca, zostały już ogłoszone urzędowo. W o- 
kregu Dreux został wybrany socjalista tow. Ral- 
mund Herenger przeciwko reakcjoniście Cochina- 
łowi, zdobywszy 6906 głosów na 13751 głasuią- 
cych. W okregu Bergerac wybrany został tow. 


| dr. Simounet, zdobywszy 12207 głosów na 23883 


głosujących w walce przeciw radykałowi Quen- 
esson, poparteniu przez prawicę. Okręg Bergerac 
uchodził dotąd za niezdohytą twierdzę radykalów. 
W okręgu Rethel radykał Ledoux został obrany 
przeciw t. zw. republikanowi łewicowemu (grupa 
Tardieu) dzięki pOparciu głosów socjalstycznych. 
W okręgu Raearot kandydat socialistyczny tow. 
Bozzi przepadł skutkiem nielojalności radykałów, 
którzy wbrew umowie poparli w ściślejszem glo” 
sowaniu republikanina lewicowego Lequeta, który 
też został wybrany. Najbardziej charakterystycz- 
nym momentem tych wyborów _uzupeiniających 
jest zdobycie przez socjalistów Bergerac, repre- 
zentowanezo od dziesiątek lat przez radykałów. 
Triumi tow. dr. Simounet nad radykalnym prze- 
ciwnikiem był zupełnie niespodziewany. 

DYKTATORSKI PROCES W JUGOSŁAWII 

Wiedeń. 2 kwielnia (PAT). Wiedeńskie biuro 
korespondencyjne donosi z Bialogrodu: Prezydent 
najwyższego Trybunału państwowego Subotic wy- 
zmaczył rozprawę w procesie przeciwko lerorystom 
chorwackim na dzień 24 kwiclnia. Oskarżonych 
jest 24 osób, pomiędzy niemi były przywódca 
chorwackiej partji chłopskiej, dr. Maczek, były po- 
sel Jełasicz, spensjanowany podpulkownik Be- 
czicz, jakoteż szereg robotników i studenlów. Akt 
oskarżenia zarzuca oskarżonym, że częściowo bez- 
pośrednio, częściowo pośrednio brali udział w za- 
machach popełnionych w zeszłym roku w Zagrze- 
biu i okolicy. Drowi Maczekowi zarzuca akt oskar 
żenia, że umożliwiał wykonywanie zamachów 
przez malerjalne popieranie terorystów. Proces 
przeprowadzony zostanie w Bizłogrodzic. 

GROŻRA REWOLUCJI Z POWODU 
BEZROBOCIA W AMERYCE 

Waszyngłon. 2 kwietnia (PAT). 'wodniczą- 
cy amerykańskiej federacji pracy William Green 
oświadczył na posiedzeniu senackiej komisji dla 
spraw bezrobocia, że rząd musi przyjść z pomo- 
wa bezrobotnym, w przeciwnym bowiem razie 
może wybuchnąć rewolucja. Według słów Greena 
w Slanach Zjednoczonych w lutym br. bylo — 
5.700.000 bezrobelnych. 


ROZMAITOŚCI 


NAJBARDZIEJ ROZPOWSZECHNIONE 
JEZYKI ŚWIATOWE 


Z języków europejskich najbardziej rozpowszech 
mony jest język angielski, którego jako ięzyka o} 
czystego używa conajmniej 160—170 milionów, a 
który zna więcej niż dwa razy iyle ludzi, we 
wszystkich częściach Świata. 

Językiem niemieckim mówi 90 milionów. języ= 
kiem hiszpańskim 80—85 miljonów, liczba ta jed- 
nak szybko wzrasta, ponieważ kraje Ameryki po- 
Indniowej, nżywające języka hiszpańskiego są te- 
renem imigracji, przybysze zaś ulegają asymilach 
językowej, 

To samo da Sie powiedzieć o języku portugal- 
skim, z wwagi na Brazylję. Języka portuzalskiego 
używa obecnie 35 miljonów. 

Języka francuskiego używa 45 miljonów, tyłe 
też języka włoskiego. 

Znajomość języka francuskiego jest jednak bart- 
dzo rozpowszechniona w Europie wśród warstw 
wykształconych, a także w innych częściach świa- 
ta, tak, że trudno ostatecznie ustalić, ile ludzi zna 
ięzyk francuski. 

Językiem rosyjskim mówi około 70 miljonów. 

Językiem polskim mówi jako ojczystym 25—28 
milionów. 

Z języków npozaeuropejskich najbardziej raz- 
powszechniony jest język chiński (435 miljonów). 
Język ten dzieli się jednak na liczne narzecza, mię- 
dzy któremi różnice są często większe jak np. 
między Językami romańskiemi lub germańskiemi, 
a słowiańskiemi. Rówmież grupa ięzyków indyi- 
skich, obejmująca 300 milionów ludzi dzieli się ra 
kilkaset wybitne się od siebie różniących marze- 
czy, 

Językiem japońskim mówi ok. 80 milionów. 

Z języków innych rozpowszechnione są najbar- 
dziej grupa hamicka-semicka (Arabowie, Berhe- 
rawie). obejmująca 48 miljonów ludzi 4 grupa 
uralsko-allajska (ok, 62 mali.) 

Obie grupy dzielą się na silnie się różniące na- 
rzecza. 

Z grupy drugiej wytworzyły się niektóre języki 
narodów pochodzących z lego szczepu, obecnie 
mieszkających w Europie: język węgierski, estoń- 
ski, fiński. turecki i tatarski, 

Marjan Falk. 


Drobny spadek bezrobocia 


Warszawa, 2 kwietnia (PAT). Według danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy ostat- 
nie tygodniowe sprawozdania za czas od 22 do 29 
marca wykazują 295.612 bezrobotnych zarejestro- 
wanych. W stosunku do poprzedniego tygodnia 
sprawozdawczego bezrobocie zmniejszyło się © 
914 Osób. Jest to pierwsze zmniejszenie się bezra- 
bocia po wzroście w ciągu jesieni i zimy 1929/30. 


Sprawy partyjne 


WYKŁADY NA KURSIE DZIAŁACZY 
SAMORZĄDOWYCH W TUR 
(w Czytelni TUR, ul, Dunajewskiego) 
Piątek 4 hm. Tow, Dr. Józeł Rosenzwelg: „Gmina 
jako pracodawca” (kwestja pracowników gmin- 
nych) 2 godziny. 
Wykłady odbywają się od godz. 7—9 wiecz. 


Przedstawienie kinowe TUR 

W Muzeum przemysłówem przy ul. Smoleń- 

skłej, staraniem TUR wyświetlany jest film p. t. 
„CO ZROBIŁA DLA WIEDNIA 
SOCJALISTYCZNA RADA MIEJSKA?“ 

Przedstawiony jest tam obraz monumentalnych 
gmachów przeznaczonych na mieszkania robotni- 
ków, schroniska dla bezdomnych itd. 

W piątek 4 hm. o godz, 7 wieczór powyższy 
fiim wyświetlany będzie dla Związku pracowni- 
ków tytoniowych. Prelakcję wygłosi tow. W. 
Wohnout. 

We środę 9 bm, o godz. 7 wieczór film wiedei- 
ski wyświetlany będzie dla Związku zawodowego 
drukarzy. Prelekcje wygłosi tow. W. Wołmouć. 

W niedzielę 13 hm o godz, 11 rano niezwykle in- 
teresujący film o Wiedniu puszczony będzła na 


ekran dla Związku pracowników użyteczności pu- ` 


licznej, Prelskcję wygłosi tow. red. Leon Feld- 
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Związki I zgromadzenia 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE TUR, 
ODDZIAŁ KRAKÓW. W myśl paragrafu 2] statu- 
łu, walne zgromadzenie Towarzystwa Upiwersy- 
tetu Robotniczego — Oddział Kraków, imienia A. 
Mickiewicza, odbędzie się w nledzlele 6 kwietnia 
© godzinie 10 przedpaurdniem w sall na Ill p-ętrze 
przy ul. Dunajewskiego 5. W razie braku kompletu 
w Oznaczonym termlnie, zgromadzenie rozpoczu e 
się o godzinie 1030 przedpołudniem. — Porządek 
dzienny: 1) odczytanie protokołu z poprzedniego 
walnego zgromadzenia, 2) sprawozdanie przewad- 
niczącego z działalności TUR za ubiegły okres, 
3) sprawozdanie kasowe, 4) dyskusja i zatwier- 
dzenie sprawozdania zarządu į komisji rewizyjnej, 
5) wybór nowego zarządu, 6) uchwałenie budżetu 
na rok 1930/31. 

Nie mogą brać udziału w obradach osoby, któ- 
Te nie płacą wkładek przez ostatnie trzy miesiące. 

Zarząd TUR. 

NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE ODDZIA- 
ŁU III MALARZY W KRAKOWIE odbędzie się w 
Czwartek 3 kwietnia o godzinie 6 wieczór w Domi 
Robotniczym. ul. Dunajewskiego 5 H p. front. 


BACZNOŚĆ METALOWCY! Posiedzenie Za- 
rządu grupy I odbędzie się w piątek 4 bm. o Zo” 
dzinie 6 wieczorem. 

„ETATYZM WSPÓŁCZESNY”. Odczyt na te- 
mat powyższy wygłosi Dr. O. Lange w piątek 4 
bm. w Związku zawodowym pracowników wny- 
słowych (ul. Sławkowska 6). Poczatek o godzinie 
7'45 wieczorem, Goście miłe widziani. 

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „LEGJA” 
W KRAKOWIE urządza w niedzielę 6 bm. w Do 
mu Robotniczym przy ul .Dumajewskiego 5 wielką 
loterię fantowa. 1000 fantów do wygrania, co dru- 
gi los wyzrywa. Do wygrania: wędliny, 
wina, likiery, piwo. arty! spożywcze, kosmc- 
tyki ttp. Specjalny dział obrazów oprawnych, — 
Cena losu 50 groszy. Początek o godzinie 10 przed 
południem. Czysty dochód przeznaczony na inwe- 
stycje na boisku Robotniczego Klubu Sportowe- 
go „Legija“ oraz na zakupno przyrządów sporto- 
wych | mwentarza. 


wódki. | 


REDERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Rywale" (z udz. K. Junoszy-Stępow- 
skiego). 
Piątek: „Rywale! 


zo). 
Sobota: „Melo" (z udzialem K, lumoszy Stępow- 
skiego — premiera — nowość). 
TEATR BAGATELA 
Czwartek: „Dybuk“. 
Piątek „Żyd wieczny tułacz”, 


(z wdz, K. Junoszy-Stępowskie- 


Sobota: „Skarb” (premiera). 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Rywal wlasnego syna“, 
Corso: „Policmajster Taziejew" (film polski). 


Nowośi Co kosztuje miłość", 

Promień: „Sportowiec w «mrości". 

Sztuka: „Mełodja serc“. 

Uciecha, pierwszy teatr świetlny i dźwiękowy 
(Starowiśina 16): „Skrzydlata flota" (fim 
dźwiękowy), Przedstawienia o 4'30, 7 i 9'20. 

Wanda: „Simba“. 

Warszawa: „Przygoda jednej nocy", 


RADJO KRAKOV -KIE 
Czwartek 3 kwietnia 

11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko- 
munikat meteorologiczny. 12.10: Koncert z plyt gramo- 
fonowych. 12.40: Koncert szkolny z Fiharmonk war- 
Szawskiej. 14.40: Komunikat meteorologiczny z War- 
szawy. 15.00: Dwa odczyty z cyklu wykladów dla mu- 
turzystów szkół średnich z Warszawy. 16.15: Koncert 
z płyt gramofonowych. 17.15: Pogadanka dla pań: p. 
Alina Świderska: „Laureańd Nobla”. 17.45: Koncert po- 
południowy z Katowic. 18.45: „Gadki podhalańskie" w 
recylacii p. Władysława Doruli. 19.00: Rozmaitości, ko- 
munikaty. 19.10: Transmisja gletdy rolniczej z Warsza- 
wy. 19.25: „Pogadanka klasyczna" — wygloal dr. T. 
Sinko, pro. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 19.58: Sygnał 
czasu z obserwatorium astronomicznego w Warszawie. 
20.00: Hemal z wleży Marjackiej, program na dzień na- 
stępny. 20.05: Koncert wieczorny. Wieczór aryj opero- 
wych i pleśni p. Stanislawy Korwin - Szymanowskiej, 
akompanjuje dyr. B. Wallsk-Walewski. 21.30: Slucha- 
wisko literackie. 22,15: PAT 4 komunikaty z Warszawy. 
23.00: Muzyka taneczila z restauracji „Pavilłon*, orkie- 
stra pod klerunkiem Pewzaera. 24.00: Hejnał z wieży 
Marjackiel 


(hu Fa r 


Najnowszy cud techniki! 


Przewrót w sztuce fotograficznej! 
Kraków, Główny Rynek L. 20. 
8 zdjąć w 6 dawolnych pozach za zł. 2.50 


da odebrania w ciągu 7 minut. 


fim 


Fotograľje te są trwałe i nadające się do 
I paszportów i wszelkiego rodzaju legitymacji. 
I PHOTOMATON 
If Kraków. Główny Rynek L. 20 (róg Brackiej) 
i w lokalu wystawy. 


* 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Sklady: 

Zabłocie 


OOOO 
SPRZEDAJE 


FORTEPIANY 
PIANINA 


krajowe i zagraniczne 
na b. dofodne raty. 


Kraków, 
ulica Szewska L 9. 


Biura: Telefony: 


Kraków, Pawla 8. 284 I 3811 


OOO 


...200499004904000970949009 


TOWARZYSTWO 


ARC. UBEZP. VITA 


w Warszawia 
dam własny Jasna 8/foduena 6 


Oddział w Krzkowia 
ul. Fiarjańska 15. Talafon 3735. 


[>] 
Przyjmuje na karzystnych warunkach ubez- 


pieczenia na życie, od nieszczęśliwych 
wypadków i odpowiedzialności 
cywilnej, zapewniając w wy- 
padku szkody na- 


tychmiastową 
wypłatę. 
a 
Zdolni akwizytory i agenci 
będą przyjęci. 


WIEDENSKI DOM KONFEKGYJNY 


Heilman Kohn i Synowie 
obecnia 
D. EBERSOHN, Krakiw, Rynek gł. L. 5 
zpa aacji 
urządza akea ją wysprzedaż 
wykwintnej konfekcji męskiej 
po cenach bajecznie niskich. »* 


| 


r 


Francirzek Wojlanewski uradzany 1883 w Siedliakach 


Tuchowskich, unieważnia skradzioną kalążeczkę wojskową 
E. Sącz. 


. emeryta PI. 
. Kraków-M asto. 


lckiego, wydaną przez 


Wydawca: 


Emil Haecker, = Redaktor odpowiedziaiiy: Michał Węgtowski. — Drukarnia Ludowa 1. Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


PASE m | 
W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków uL Dunalewsklego 5). 
są do nabycia; 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawadawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

Pracy . 5 « » » „ Zł 4— 
Kielecki: Feliks Perl .. ..„ Lc 
Wieliński: Dziś | jutro socjalizmu . a 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S., „ 280 
Porczak; Walka o demokrację . „ a 1.50 
Porczak: Religja a polityka . , . 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna adbudo- 

wa I przebudowa gospodarcza Polski. 1.20 
Krahelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych e. « « © a a a 1» 8— 
; Sądy pracy . « » 2.40 
| Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków « 2.40 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3— 
Orsetti: Karol Fourler, aposto! pracy 

radosnej . „40 
Orsettl: Robert Oven, wielki orzyjacie 

ludzkości . „40 
Stanisław Rychliński: Czas pracy KZ 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych . . « « a « a : , 4m 
M. Niedzlałkowski: „Demokracja parla- 

mentarna w Polsce" . . . 1.80 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Żagię- 

biu Dąbrowskiem hE 
Stanisław Rychlińskl: Mamotrawstwo 

sil i środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 

myśle drukarskim w Polsce 2.75 
P. Krapatkin: Spólnictwo a socjalizm 

wolnościowy . .60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 

WANIERJEWSE 10. SEN e S 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9. 
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